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/ ni z tego, ni z owego — mamy rząd p. Skrzyńskiego. 

JJZĄD P. SKRZYŃSKIEGO 
°°dz. 

Z OSTATNIEJ CHWILI, 
4 min. 30 rano. P. Skrzyński 

j;l " v j " z sali narad 1 zapytany przez 
b Jwkarzy oświadcza, że Jedzie do 

Z jakim rezultatem? 
I Byłem tylko gościem. Zresztą, 
nu 0°y czasem Jest łatwiej sie godzić, 

p*e dnie. 
^ Witos oświadczył: 

H Dobrze się skończyło. P. Skrzyń-
i^kchał do Belwederu z lista gabl-

a °v w imieniu skoallcjonowanyck 

stronnictw zaproponować p. prezyden­
towi Rzeczypospolite], powierzenie p. 
Skrzyńskiemu misji tworzenia rządu. 

Godz. 5-ta rano. 
W te] chwili nadeszła z Belwederu 

wiadomość telefoniczna, iż p. prezydent 
Rzeczypospolite] powierzył p. ministro­
wi Skrzyńskiemu misję stworzenia ga­
binetu. 

Usta rządu parlamentarnego ułożo­
na będzie dziś prawdopodobnie już przed 
południem* 

:o> 

Dzień wczorajszy. 
ûta 2 a w s k l ozdawca parla-
tyrtly ..U. Republiki" telefonuje: 
ks t m i a r < J zbliżania się godziny 3-ej, 

{ W ostatecznego terminu, kiedy p. 
'tli ^ a t a * m i a l z a w t e ź ć S k ł a d g a " 

\tr ^ elwederu, małe początkowo 
j(Jesowanie, wzrasta coraz bardziej 
Krmt y zapełniają się ciżbą poselską 

VvJ!erenc]e u P- marszałka Rataja 
. ala. się bez przerwy. 

\ Witos o p. Raiaiu. 
PvC°inetu wychodzi poseł Witos. 
Ki i? y o wyniki narad. 

t >.p..1'tos mówi: 
%l ^uformował mię pan marszałek 

nte m ?. m ?, w i e

ł

s ?'? J

t

z P . P ' S -* - i r i • Powiedział mi 
e,„. .o. nie da odpowiedzi w terml 

..Wy 
wręcz, że 

.b\'"w**" , , , B a a oapowieazi w termi-
;,'AST«a s ^ ą misję ZA SKOŃCZONA. 
2> S n o T mówi p. Witos, — nie wy-
^k|e^cjalnych koncepcji 1 dąży do 
J>i tronn- z ' i k w , d o w a n I a przesilenia. 
Vi ,sta ł* W o m o ^ e ~~ kończy prezes 
• 'ki . - zdziwione jest faktem, że 
Xla| | kiubów sweml żądaniami, u-

1 1 zażegnanie przesilenia. 

z tego bądzie? 
\SJłk C h a d ń s k l po wyjściu od pana 
L v \^a. oświadcza: 
J ^ t M C h o d z a c do gabinetu p. marsza! 
u ile h ' b y l e m przekonany, że z tego 
^ w Q d z l e « wychodząc Jednak odnlo lfi'slnif5Cz

 o d wrotne wrażenie. 
ił ^ « ą ^Prawdzie pewne wątpliwo 
Ł ^ f f l n y P-P-S.. leżeli jednak te bę 

i^o ?' n l c n , e s t a n , e n a P r z e s z k o " u.pVta "korzenia gabinetu. 
Ir*\v J " y dalej o sprawę teki ministra 
^ r^°JSkowych. 
SIT̂HOY.? d o stanowiska ministra spraw 
A O / y c h , - odpowiada p. Chaclń-

* B

s p r a w a Jest załatwiona w ten 
lq!* or„ ?• Prezydent wyznaczy wspó' 

i» \ m ! e r e i r > osobę neutralną — Ja 
•ki Kaw"era«a-fachowca. 

L° ivH e t u wychodzi poseł Reich &A newskie). 
'atlą* , , e nasze, co do sytuacji, od-

c 0

? %am p. Rafała. 
-Wiedziałp. marsza-

P- Pos. Rajchowi? 
SL̂ 'd»i n , a r s z a ł e k Ratai oświadczył ij5?is'ka P D W ą flkc,e "bieżnia od 
^ t»l d ° ft«i . " M h n 0 g o d z > 3 " e ' z a -

* Ww«W e r , o r u » s t e »aWnetu, al-eKnę słę swej mlsjb 

Następnie p. marszałek przedstawił 
mi listę projektowanego rządu, jak rów­
nież program rządowy, w którym pierw 
sze miejsce zajmuje sprawa sanacji go­
spodarczej. 

Zrobiło to na mnie bardzo miłe wra­
żenie — opowiada poseł Reich, — że 
pan marszałek ma już ułożony program 
1 wyraźnie dąży do celu. 

Program ten można streścić w kilku 
słowach: 

1) Uporządkowanie finansów. 
2) Rewizja celna. 
3) Umowy handlowe. 
Następnie oświadczył mi p. marsza­

łek, że będzie stosował KONSTYTUCJĘ 
W CAŁEJ ROZCIĄGŁOŚCI BEZ 
WZGLĘDU NA WYZNANIA I NARO­
DOWOŚĆ OBYWATELI. 

Co się tyczy żydów, oświadczył ml 
p. marszałek, że są oni w Polsce poważ 
nym żywiołem, z którym należy się 11 
czyć. 

Narady lewicy. 
Tymczasem w kuluarach odbywały 

się ciche rozmówki posła Barlicklego 
z posłem Poniatowskim 1 Stolarskim. 

Poseł Barlickl co chwila wbiega do 
sali, gdzie obraduje P.P.S. 

O godz. 2.15 posłowie Barlickl i Mo-
raczewskl udają się do p. marszałka. 

Ma to być ostateczna konferencja. 
Jak się dowiadujemy, P.P.S. zarzuca 

p. marszałkowi małe zainteresowanie 
się sprawami gospodarczeml, oraz zupeł 
ną ignorancję sprawy bezrobocia. 

Również niektóre sprawy personal­
ne musiałyby być zmodyfikowane, o lle-
by p. marszałek Rataj chciał liczyć na 
poparcie P.P.S. 

Żądania P. P. S. 
Jednym z warunków jest 

konfiskata złota. 
Nasze przypuszczenia osobiste po­

twierdził pos. Barlicki, który wraz z po­
słem Moraczewskim opuścił gabinet pa­
na marszałka. 

— Nie mogliśmy — mówi pos. Bar­
lickl — z p. marszałkiem uzgodnić pro­
gramu w dwućh zasadniczych dla nas 
sprawach. Nie godzimy się na projekt 
rady gospodarcze] I nie możemy rz-do-
wl koalicyjnemu udzielić pełnomocnictw 

w sprawach finansowo-gospodarczych, 
bo, naszem zdaniem, pełnomocnictwa ta 
kle, udzielone rządowi parlamentarnemu 
podkopują' ideę parlamentaryzmu. Co do 
dalszych punktów naszego programu, to 
niektóre p. marszałek przyjął, natomiast 
NIE ZGODZIŁ SIĘ NA NASZ PROJEKT 

KONFISKATY ZŁOTA, 
zaś co do zahypotckowanła podatków 
powiedział, że jest to sprawa do dy­
skusji. 

Co się tyczy bezrobocia, marszałek 
przyznał, że jest to sprawa paląca i u-
znał całkowicie, że 
pomoc 1 ulgi dla bezrobotnych są kwe­

stią pierwszorzędnej wagL 
Pomimo jednak uzgodnienia niektó­

rych punktów programu podane przeze-
mnle dwie zasadnicze sprawy, których 
uzgodnić nie można było, 

rozwiązują P.P.S. ręce. 
Po tej deklaracji pos. Barlickiego ja-

snem już było, że P. MARSZAŁEK 
ZRZEKNIE SIĘ MISJI TWORZENIA 
BABINETU. 

Nie weźmie rządu! 
Czekamy jeszcze na rezultaty rozmo 

wy z p. Głąbińskim, który po wyjściu 
z gabinetu marszałka oświadcza lako­
nicznie. 

— Pan marszałek oświadczył ml, że 
wobec tego, iż P.P.S. wysunęła żądania, 
za które odpowiedzialność w przyszłym 
rządzie nie mógłby wziąć, porozumie­
nie nie zostało osiągnięte. 

** 

O godz. 2 min. 55 pan marszałek o-
puścił gmach sejmu, udając się do Bel­
wederu. 

Zapytany uprzednio przez sprawoz­
dawcę „11. Republiki1" o wyniki narad, 
marszałek odpowiedział: 

— Wszelkich informacji prasie udzie­
lę po powrocie od prezydenta Rzplitej. 

Wówczas zwróciliśmy się do posła 
Głąbińskiego z zapytaniem, czy marsza­
łek zrzeka się swej misji. Wymowny 
gest ręką potwierdził nasz domysł. 

Skrzyński redivivus. 
O godz. 3 min. 15 w kuluarach roze­

szła się pogłoska, że prezydent Rzplitej 
prawdopodobnie, po rezygnacji marszał­
ka Rataja, powierzy misję utworzenia 
gabinetu pozaparlamentarnego ministro­
wi Skrzyńskiego. 

Formalna rezygnacja 
p. Rataja. 

Punktualnie o godzinie 5-ej popołud­
niu po 2-godzinnej naradzie w Belwede­
rze, p. marszałek zjawił się w sejmie i 
po odbyciu krótkich rozmów z posłami 
Poniatowskim i Chacińskim przybył do 
klubu sprawozdawców, gdzie oświad­
czył, co następuje: 

— Przebieg narad, które podjąłem w 
ciągu dzisiejsze] nocy i przed południem 
przekonały mnie, iż nie mógłbym w tych 
warunkach utworzyć gabinetu, oparte 
go na tych zasadach, jakie uważałem za 
stosowne. 

Co do pewnych punktów programu, 
zwłaszcza rady gospodarczej, względnie 
pełnomocnictw dla rządu, natrafiałem na 
sprzeciw ze stroriy jednego ze stron­
nictw, które uważałem za konieczny 
składnik większości. 

Inne punkty wysunięte przez to stron 
nictwo, co do których zaakceptowanie 
było warunkiem wstąpienia do gabinetu, 
wymagałyby długich, szczegółowych 
rozmów i konferencji z innemi zaintere-
sowaneml stronnictwami. 

Musiałoby to przeciągnąć rokowania 
o dalsze kilkadziesiąt godzin. 

Z tych powodów uważałem za ko­
nieczne zakomunikować p. prezydento­
wi Rzeczypospolitej, że misję moją uwa­
żam za zakończoną z rezultatem nega­
tywnym, a na pytanie prezydenta dora­
dzałem mu POWOŁANIE GABINETU 
FACHOWEGO. 

Na pytanie dziennikarzy, kto teraz 
będzie tworzył rząd, p. marszałek od­
powiedział: 

— Wolałbym jeszcze o tem nie mó­
wić. 

— Czy p. Skrzyński? — pytamy. 
— P. Skrzyński nie przyjął Jeszczo 

misji tworzenia gabinetu — odpowiada 
marszałek Rataj. 

To co przeżywamy 1 przeżyliśmy w 
naszym życiu parlamentarnym Jest tak 
gorszące 1 tak przygnębiające, że 
wprost przykro o tym pisać... 

Nie zwalczamy Idei parlamentaryzm 
mo, jesteśmy dalecy od tego, Jednak 
sejm obecny zwalczać musimy z całą 
energją i domagać się natychmiastowe 
go Jego rozwiązania. Niedołęstwo I 
gnuśność, zły przykład, nieróbstwo i 
brak zrozumienia interesów państwa 
— oto cechy charakterystyczne, które 
ujawniają się coraz dobitniej z dnia 
na dzień. 

* 
Godz. 8-raa wiecz. 
Dzley dzisiejszy jest chyba jednym 

z punktów kulminacyjnych negatyw­
nych poczynań sejmu, a czynniki miaro 
dajne powinny wyciągnąć z tego kon­
sekwencje I wywrzeć presje moralną 
na tych, którzy się rozwiązaniu obec­
ne] Izby opierają. 

Partyjnicłwo bierze górę. Pomimo 
głośnych zapowiedzi I frazesów o koa­
licji o połączeniu się we wSbólnym wy 
sitku dla ratowania państwa, koalicja 
ta pryska przy lada zetknięciu słe z 
życiem realnym. Mieliśmy tego dziś 
kilka przykładów, godziny za godzina­
mi'mijały, a nie tylko że sytuacja się 
nie wyjaśniała, ale gmatwała się co­
raz bardzej. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności e& 
pewnym zebraniu przywódców stron­
nictw dowiedzieliśmy się o jakiejś 
UMOWIE ISTNIEJĄCEJ POMIĘDZY 
Z. L. N. A P. P. S. Pikanterie te»o 
dziwnego zjawiska uwypuklił dobitnie 
pos. Witos, nazywając to nowym 
PAKTEM LACKOROtfSKlM. 

Bieg wypadków robi ten jedyny vt 
swym rodzaju dziwny sojusz chwilowo 
nieaktualnym, jednak P. P. S. tłonia-
czy się gęsto i mówi, że chodzi tu tyl­
ko o ustalenie pewnych postulatów go­
spodarczych, że przed przystąpieniem 
do koalicji musiano porozumieć się z 
największym stronnictwem burżuazjj-
nym, co do pewnych punktów, oczywi­
ście gospodarczych* 



Sfr. 2. ..[LUSTROWANA REPUBLIKA* 

Dzień wczorajszy w sejmie. 
Inne stronnictwa, a szczególnie 

„Piast" rozumieją to zupełnie inaczej. 
Mozę to być sad subiektywny Jednak 
biorąc to nawet z obiektywnego punk 

tu widzenia CHWILOWE CHOĆ 
PAKTY CHJENY Z P. P. S. BUDZĄ 
CONAJMNIEJ NIESMAK. 

P. Skrzyński próbuje po 
raz drugi. 

Natychmiast po zrzeczeniu się misji 
przez p. Rataja dowiedzieliśmy się, że p 
prezydent Rzplitej wezwał do siebie 
min. Skrzyńskiego, który, Jak się do­
wiadujemy, misji tworzenia gabinetu 
nie przyjął, jednakże jej się nie zrzekł, 
ale postanowił raz jeszcze za pomocą 
marsz. Rataja wysondować opinje 
stronnictw. 

Wieczorem p. Rata) zaprosił do 
swych prywatnych apartamentów, 
gdzie znajdował sle p. Skrzyński przy­
wódców większych stronnictw. Byli 
tam pp.: Witos, Głablńskl. Chacliiskl, 
Popici, Dubanowlcz, Barllcki, Mora-
czewskl, Stolarski 1 dr. Reich. 

Widzieliśmy, jak sekretarz osobisty 
p. marszałka podchodził do każdego z 
<vch przywódców i prosił go na nara­
dę. 

Narady były długie I burzliwe. Wy­
tykano sobie różne błędy, wreszcie 
otrzymaliśmy z niej od p. marszałka 
Rataja, który osobiście przybył do klu­
bu sprawozdawców następujące Infor 

macje: 
Wobec tego, że p. prezydent Rze­

czypospolitej zaproponował p. Skrzyń­
skiemu misję utworzenia gabinetu par­
lamentarnego, p. Rataj zaprosił pana 
Skrzyńskiego do siebie, by mu dać spo 
sobność zetknięcia się raz jeszcze z ko­
łami sejmowenti i przekonać go, ie 
znajdzie w sejmie zrozumienie I lojal­
ną spółpracę dla siebie i otworzonego 
przezeń gabinetu. 

Przeprowadzone rozmowy mogły 
•— sądzę — przekonać p. ministra 
Skrzyńskiego, i i ma to zrozumienie i 
spółdziałante ze strony znacznej więk­
szości sejmowej, 1 może na nie liczyć. 
Oświadczenia p. min. Skrzyńskiego, l ł 
'dołoży starań w kierunku sparlamenły 
zowanla gabinetu spotkały się z peł­
nym uznaniem. 

P. Skrzyński po ukończeniu tej na­
rady prosił o kilka godzin do namysłu, 
laby ostatecznie dać p. prezydentowi 
odpowiedź. 

Godziny wloką się nieskończenie 
długo wśród początkowego napięcia 1 
zainteresowania, następnie zaś zupeł­
nego zobojętnienia posłów, którzy oko­
ło godz. 10 wlecz, poczęli gmach sej­
mu opuszczać. Na posterunku zostali 
dziennikarze, oczekując wiadomości z 
Belwederu. 

Ostrożnie! 
Tymczasem przewidujący poseł Bar 

!el (Klub Pracy) zaprosił do siebie re­
prezentantów prezydjów „Wyzwolenia' 
P. P. S., N. P. R. 1 Zw. Chłopskiego. 

Na zebraniu tym, Jak nas polnformo 
wał pos. Bartel chciał zapytać, co bę­
dzie 

jeśli p. Skrzyńskiemu nie uda się 
stworzyć rządu. 

Zebranie to skończyło się dość 
późno. 

Dowiadujemy się o nim, że obecni 
na naradach posłowie doszli do przeko 
nania, że powinni być inicjatorami po­
rozumienia się I spółdziałanla. Posta 
nowlono zreferować to na klubach 

Oczekiwanie nasze wystawione by 
lo na długą próbę. Nieliczni posłowie 
gubili się w domysłach, co będzie... 

Przypuszczamy, żc pytanie to sta­
wiali sobie politycy zbyt późno, bo po 

stracie długiego czasu na jajowe narady. 
Szczególnie przyjaciele p. Skrzyńskiego 
byli przeciwni tej misji gdyż jak może 
tworzyć rząd urzędniczy p. Skrzyński 
któremu już wczoraj odmówiono zau­
fania dla rządu parlamentarnego, a p. 
Głąbióski w długim i mętnym komunika­
cie również wczoraj rozesłał oświadcze­
nie, że nie ma zaufania do p. Skrzyńskie­
go, NAWET JAKO DO MIN, SPRAW 
ZAGRANICZNYCH. 

Skądże więc w kilka godzin wziąć 
zaufanie do p. Skrzyńskiego stojącego na 
czele rządu urzędniczego, gdy do tegoż 
p. Skrzyńskiego nie było zaufania gdy 
miał tworzyć rząd parlamentarny? 

Intrygi i gierki znowu tu odegrały 
niepoślednią rolę... Endecy obstawali 

przy p. Sikorskim i rozbili koalicję. Póź­
niej mówiło się że p. Skrzyński formuje 
rząd urzędniczy, do którego mają wejść 
wszyscy obecni ministrowie z malemi 
zmianami, oprócz panów Władysława i 
Stanisława Grabskich i gen. Sikorskie­
go. 

Oczywiście, ze trudno było wróżyć 
takiemu rządowi długotrwałość. 

W ten sposób można było ZŁAMAĆ 
JEDYNEGO ZDOLNEGO MINISTRA I 

UNIEMOŻLIWIĆ GO W POLITYCE NA 
CZAS DŁUŻSZY. 

Na tycb domysłach upływał nam czas 
do godziny 11.50 wiecz. O tej jorze na­
deszła do sejmu wiadomość. że pan 
SKRZYŃSKI ZRZEKŁ SIE MISJI TWO­
RZENIA GABINETU. Wiadomość ta 

została potwierdzona przez samego pana 
Skrzyńskiego, który po powrocie z Bel­
wederu i krótkiej rozmowie z p. Rata­
jem, przybyj do klubu sprawozdawców i 
oświadczył dziennikarzom bez żadnych 
wstępów: 

Rezygnacja p. Skrzyń­
skiego. 

— P. prezydent Rzplitej wezwał 
mię o 3 i pół i w obecności p. Rataja po 
leci} mi utworzyć rząd urzędniczy. Pro­
siłem by mię zwolnił z tego obowiązku. 
Po powtórnym naleganiu chciałem odbyć 
narady dla przekonania się o sytuacji z 
przedstawicielami stronnictw, poczym 
zarezerwowałem sobie kilka godzin. 
Wracam z Belwederu gdzie ponowiłem 
powtórnie p. prezydentowi mą prośbę, 
by mię zwolnij z ciężaru tworzenia rzą­
du urzędniczego, Wychodzę z założenia, 

Hołd dla Piłsudskiego. 
Społeczeństwo wileńskie i przedstawiciele armji 

o Marszałku. 
Warszawski koresp. „II. Republiki" 

telefonuje: 
Donoszą tu z Wilna, że wczoraj w 

tamtejszem kasynie oficerskim odbyła 
się uroczysta akademja z okazji 7-lecia 
niepodległości i powrotu marszałka Pił­
sudskiego z Magdeburga. 

Wzięło w niej udział około tysiąca 
osób. 

Wśród obecnych znajdowali się bis­
kupi Bandurski i Michałkiewicz, zastęp 
ca delegata rządu, p. Malinowski, do­
wódca 3 korpusu, gen. Berbeckl, do­
wódca 1 dywizji legjonowej, gen. Bier­
nacki i Jn. 

Wygłoszono kilka przemówień. 
Mówcy podkreślili bezgraniczny hołd 

dla pierwszego marszałka. 
Następnie odczytał depeszę którą 

zebrani wysiali na ręce marszałka do 
Sulejówka. 

Depesza została przyjęta z entu­
zjazmem; okrzykom „Niech żyje!" nic 
było końca. 

Uroczystość zagaił gen. Berbeckl, 
przypominając czasy listopada 1918 r„ 
gdy wśród ogólnego chaosu oczy i ser 
ca wszystkich zwróciły się ku jedyne­
mu autorytetowi, jakim jest Józef Pił­
sudski. Swoją potężną' wolą zbudował 
on zręby państwa i annji polskiej, a 
pośród różnolitych elementów cemen­
tował jednolitą, potężną, sławną armję 
polską. 

Dopomogły mu w tej tytanicznej 

pracy: jego bezstronność, miłość 1 
sprawiedliwość, z jaką starał się przy 
garnąć każdego, kto chciał dla dobra 
Ojczyzny pracować. 

Marszałek Piłsudski otrzymał z 
Wilna następująca depeszę gratula­
cyjną : 

„Dostojny Marszałku i Drogi Ko­
mendancie! Zebrani na akademii na 
cześć 7 rocznicy wkrzeszenia Polski, 
ślemy Ci. wielki rzeczniku honoru 
służby, wyrazy głębokiej czci I bezgra­
nicznego oddania, ślubując wytrwać w 
nieustannej walce pod Twoim przewo 
dcm o wielka, szlachetna 1 ofiarną du­
szę polską. 

Podpisali: Bcrnecki, Pożerskl. Dab-
Biernackl, Kubin, Karasiewlcz -
Tokarzewski. Dz. Rogalski. 

ZNIEWAŻENIE POSŁA 
STRONSKIEGO. 

Godz. 3 m. 10. W sejmie zjawił się 
poseł Witos, a późnie] poseł Chaciński 
i poseł Dąbrowski (Ch. D.), który z ku-
rytarza na I piętrze oznajmił, że o go­
dzinie 11 i pół wieczorem na ul. Chmiel­
nej trzej oficerowie doszli po posła 
Strońsklego, z których jeden czynnie go 
znieważył. 
o; 

Traktat handlowy z Rosją 
w i n i e n u w z g l ę d n i ć i n t e r e s y p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i c z e g o . 

Przsd kilku dniami zostali wyznacze­
ni członkowie delegacji do rokowań o 
traktat handlowy z Sowietami. 

W składzie delegacji nie znajduje się 
żaden z wybitnych znawców przemysłu 
włóknistego, który na traktacie tym o-
piera możliwość pomyślnego rozwoju i 
opanowania kryzysu. 

W związku z tym zamierzają przemy 
słowcy łódzcy podjąć energiczną inter­
wencję u władz rządowych w Warszawie 
w kierunku wydatnego uwzględnienia w 
traktacie handlowym potrzeb przemysłu 
włókienniczego, który eksportował zna­
czną część swej produkcji z kraju. 

Remuneracje w min. skarbu. 
Warszawskj kor. „II. Republiki" (L) 

telefonuje: 
Mamy do zanotowania fakt niebywa­

ły. Dziś w ministerstwie skarbu wypłaco 
no sobie drugą remuneracje, przyczem 

pewien dyrektor departamentu miał wy­
płacić sobie 2 tysiące złotych, 

Oto skutki braku rządu, br aku wszel 
kie) odpowiedzlahtśoci za to, co się w 
ministerstwach dzieje. 

(ciąg dalszy)' 

że NIE MOGĘ NA SIEBIE BRAĆ 
ŁĄCZNIE ODPOWIEDZIALNOŚCI 
RZĄD URZĘDNICZY w chwlU, &l ^ 
nieczue i niezbędne jest, aby za ^ 
wzięły odpowiedzialność przede*^ 5 

kiem stronnictwa sejmowe. j 0 

— A pan prezydent, czy 
przyj*' 

ofwladczenie do wiadomości — p7U 

Odpowiedź: — Na to niema rad7' . 
— Czy prawdą jest, że p. P r e Z y \ L 

wezwał p, Raczkiewicza w celu P 0* 1 

rżenia mu mis;i tworzenia gabinetu? 
— Tego ja nie wiem, O ile 

jest odpowiedzialność, niż krytyk** 
— A jak to się rozwiąże? . „ 
P. Skrzyński: _ Są przecież 

wiedzialne czynniki. ^ 
— Czy obecni kierownicy mini*** 

pozostaną nadal? 
P. Skrzyński: Jakiś rząd mfl« ^ 
— Moje sumienie — « * o n C * > 

Skrzyński nie pozwala mi brać edP° 
dzialności za rząd, bo chwila i c s ł 

że w mojem pojęciu apójodpo^ 8^ 
ność stronnictw za rząd jest k o n i e c Z ° i n D e 

To jest moja opinja. Mogą hfć % 

opinje słuszne, ale ja się musze l' c 

Opinją własną. 

Zdawało się że w 7 dniu P r*c^3o^' 
wchodzimy w fazę chronicznych 
n»ea . „ie 

Wvrworzyła się próżnia ppS * 
zapełniła nawet dziwna „ugoda 
endecją. 

Jak się dowiadujemy w &iz^%osQ<> 

południowych p. prezydent ^ * 
litej wezwał do siebie ministrów 
wicza ; Klarnera, 

W nocy. 
Godzina 1 minut 20. M ^ 
P. minister Raczkiewicz od 8" p, 

przeszło konferuje w Belwederze e j 
prezydentem Rzplitej. Sytuacją i e B' o Stafl 
nie niewyjaśniona. W sejmie P° ĵg-
wyłącznie nieomal dziennikarze. N ^ j s 
ście w lokalach prywatnych 
kluby poselskie. . o r Z y 

O godzinie 1 min. 45 do scP" ;rriil<' 
byli posłowie: Dębski, Erdman } . . ^ s K 1 

następnie zaś pos. Głąbiński- U i * 
i St. Grabski. 

W lokalu zw. Lud.-Nar. v~;<:s]ę Kam zw. m u . - i 1 " " * i a k S'* "ił 
wspólne narady tych k l u b ó w - p 0 * * o ' 
wiadujemy, tematem obrad J 8 0 

do koalicji. . łr«ra.i3- 3,«> 
Godzina 2 m. 30. Narady t ^ e f * 

min-również trwają narady N V 

pomiędzy p. prezydentem a 
kiewiczem. 

Należy przypuszczać, i e tcTcW*, 

naradami sejmowemi a K° ' l ł \acP)0Łl 
Belwederza zacnoazi P ^ w ^ c n e r . l \~ 

Sejm opuścili posłowie>J}*r^nP* 
ryłowicz I Piotrowski ("• , i ^ u . 
jacy nieobecne prezydjum K 

P. Skrzyński po 
Od godz. 2 mm. 15 w ^ a r Z

t

e " n l P e J 
tyczne poszły dość s z y b k _ - C K 1 » ' 3 S L 
przyjęły zwrot zupełnie « I e°„ 0dlc'' 

Okazuje się, Iż piastów0V P ż y C j a . 
cjaływę powołania koaljc!' «, t w C i a 
Uprzednio „Piast" za pośretm^ g u ­
stów: Erdmana, Dębskiegoi • p 0 

c k i n n n m ł n ł i m r c k n ń Iia tO * l » 

sl" 
3 ̂ H^nf 

ilego • 
skiego miał uzyskać na t 0 z g 

Barlickiego (P.P.S.). „a ^Z 
Natychmiast też wezwanfl , e z j 

rencję do sejmu, prz&kt**^t90ctf0 L. N. Gdy tylko ci pniW" r

b 0 * c«J 
się z niemi narady, chodzi W ^„„jct*" 
uzyskanie aprobaty t e S ° 
które koalicję rozbiło. re koalicję rozbiło. N-AB*cC ; „go 

Zapytany przez »pra*°gJV k ° S 
publiki" w kuluarach pos. *JJ t 8*i." L 
maja zamiar stronnictwa pot * W 
czele rządu, oświadczył..z

r,voskii'>' ) a . 
głym kontakcie z min. g e jm i e . .> 

wla się sam p. min. S k r z y - ' A. 
do lokalu Zw. L. N. . , p , SKgU, 

Godzina 3-ia. Konferencja P s { t l 
skiego z plastowcaml I l^'bv6 » n I V 

Jak słychać, maja tu 
miast 1 Inni przedstawicie-
wchodzących w skład fcoaiiw-

• /itr*'' 
(Os łs łn fe wia^otnoS*'.° e j ) , 
nad ranem, na stronie 

• 
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 Sarzyńskiego do rąk p. 

ministra i opinia sefmu. 
i » ! Rataja nie miało właściwie 

Diibacf0 realnego podkładu. Z wyjątkiem 
n(cZQ

 e c j i> żaden klub sejmowy zasad-
?agr , żywił urazy do p. min. spraw 

Enych, a argumenty antylocar-
^ wysunięte w ostatniej chwili 

e* Zw. r, *"v. Ludowo - Narodowy były 
ei Pretekstem, niż rzeczywistością 

l0

 C*H tedy p. Skrzyńskiemu nie uda-
iinh R f o r m o w a c Jakiejś większej lub 
^T Z e i 'koalicj i , to nie było najmniej­
s i ? d a n y c h ' a D y u d a ł o s i e - t o P- m a r -
Próh R a t a i ° w i - Okazało się też lż 
^ a P- marszałka Rataja odniosła fia-

H0^rncarny do Skrzyńskiego. Podob­
izn ° n t w°rzyc" gabinet pozaparlamen 
iw'' Gdyby znał on dobrze teren sej 
»tro •' m i l i e ^ w i e r z y ' w dobrą wolę 

?n'ctw. a więcej w ich tchórzostwo, 
&MhI, °.T3RAZU T A K P°J a* s w e zadanie. 

łocznie po desygnacjl w pry 
Ust y m swoim gabinecie ułożył jaką? 
Hj,c, S a' ,inetu, złożoną z nazwisk zna-
^ • 53 Politycznie obojętnych, albo w 
W V r ł f U z ' e nleszlanrlnrowych. dał to 
k»<\[' "rezydentowi do podpisu — I 

j b ^>y gotów. 
\ n ,St f ° wPrawdzłe metoda anormal-
*le c ' ° Z . n r i n a n a zachodzie, niesłychana, 
•%l e

z . y ? znaną 1 słychana rzeczą sa na 
V|^Cle Parlamenty, które trwają w bez 
»tv£ e < nie mogąc żadną miarą stwo-
fiw.^^szoścl, a mimo to żyją i nie 

, , J ,*'"ą slę?„ 
^y.?" S^rzyński mógłby być pewny, Iż 
vJJ W s £ y się w Sejmie ze skompono-
Jo u, a m°dzielnie listą, byłby napew-
*0JC

 k a ł J a k ą ś w i e k s z o ś ć - Tchórzli­
wi S G ' n i u n , e pozwoliłaby na reago-
\ ^ n , e P° zwolłłaby na obalenie ta-
* Sm D r e i nlera, który nic sobie nic robi 

\ a s t l V egoizm sejmowy chce tylko, 
H j , Z V V o , ono mu żyć 1 kłócić się... 
\ j C z u K że Jest niedołężnym star-
'lejj y n i c nie potrafi, nic nie może. 

' l ak całą siłą swej marniejącej dii 
. r a się myśli, że może przecie 

S lS odmładzające] operacji... 

^ sichi° k nieudolności i tak podpisał 
^ s , i e - Żadną miarą nie może zdo-

n a rząd, ną wspólny program 
\ rlalny, nawet w groźnej dla pań-
CtuacJl-

cll kil, n , e jest to dowodem braku ra-

K.^iy dzień życia takiego sejmu 
Sm7 a ż n* s z k ° d a ule tylko dla ble-
H i J , n t e r esów polskich, ale dla Idei 
S 0 1 (

e n t a r y z m u u nas wogóle, dla Idei 
% i v

 a c N- Tylko sejmowi temu mo-
S /Wdzięcząc rosnącą z dnia na 
^ 1ie

 a 8 °8J« monarchlstyczną, któ-
% l028' 8'-? Już tylko po Jakichś na-

is * g ł o w a c b wschodnich 1 za 
*ubrów kresowych, ale wyle-

> D , |cznych wydawnictwach sztu 
J< Po 
}h i 

M "•'hił n a " , , C 0 , Kto 0 0 wiem kom-
r \ 0 c ^ ! n s t y t u c j e republikańskie, ten 
^Itcjl e*«le naścleża] drzwi otwiera 

«h,1lfltr,ka*de| forn,łe-
S k ^ ^ o ' ^ 0 n a s * ° rozwiązania sejmu 
y nio •' r o zP'saniti nowych wybo-
YI\ a i ' C S * k^imś partyjnym mane-
J° koni C P a l ą c a - koniecznością życia. 
(\ , r 0 z u ^ z n o ś c i t e i z n a c " n l e c h c e » a , b o 

J : , ,c.n - świadomym, albo ni szkodnikiem interesu ogól-

Si^rrterif „u *** 
nGró\v n y d a s ' ę w PrzybKzc-

- ' a a ć z okresem końcowym 

rządów chjeno - piasta w r. 1923. Na­
turalnie, obecne nasze zasoby ukrytej 
encrgji 1 bogactwa narodowego, po hu­
raganie niszczące] grabszczyzny są 
bez porównania mniejsze I dlatego nic 
nadajemy się już obecnie do najmniej 
nawet ryzykownych eksperymentów. 

W czasie upadku Witosa weszło w 
nałóg organów prasy notowanie kur­
sów giełdowych i wyciąganie z kursów 
tych politycznych, wniosków. Celowała 
w tym szczególnie ówczesna „Rzecz­
pospolita", która stale przypisywała 
spadek waluty niepewnej sytuacji 
rządu. 

— Widzicie — mówiono — im bar­
dziej podkopujecie się pod rząd „zgo­
dy narodowej", tym bardziej pogrąża­
cie markę polską! 

Gdybyśmy zechcieli I dziś zastoso­
wać tę demagogiczną, naogół, metodę, 
doszllbyśmy do następujących wnios­
ków : 

W ostatnim dniu rządów p. Grabs­
kiego d. 12 listopada kurs ofiejlany do­
lara wynosił 5,98 zł., na czarnej gieł­
dzie zaś 6.70 zł. W dniu upadku gabi­
netu ceduła oficjalna podniosła wskaż 
nik do 6.20, czarna giełda zaś reago­
wała do wysokości 6.85. Zaznaczyć 
jednak należy, iż w dniu tym Bank pol 
ski nie stosował już interewencji gieł­
dowej. 

Dnia 14 XI kurs oficjalny wynosił 
6.50 zł. za dolara, pokątnie natomiast 

obracano nim po 7.50, co było kursem 
maksymalnym w ostatnich dniach. Kur 
sy te były skutkiem chaosu, który za­
panował w społeczeństwie po niesły­
chanie lekkomyślnym rzuceniu przez 
p. Grabskiego całego steru rządu na 
laskę boską. 

Kandydatura p. Skrzyńskiego pod­
niosła wprawdzie kurs oficjalny o 5 gro 
szy na dolarze, ale na czarnej giełdzie 
spadł on z 7.50 do 7.00, a nawe* 6 %. 

Upadek koncepcji parlamentarne] p. 
Skrzyńskiego 1 nazwisko p. Rataja, któ 
re w pewnej chwili groziło powrotem 
chjeno-piasta zaznaczyło się w cedule 
oficjalnej kursem 6.82, na giełdz'c nie­
oficjalnej kurs podskoczył do 7.10. 

Zastrzegamy się, iż wyciąganie da-
lekoidących wniosków politycznych z 
kursów walut, jest demagogiczne, po­
nieważ na kurs działają też Inne wzglę­
dy, natury czysto gospodarczej, albo 
nawet technicznej. W każdym razie 
jest to nauka na przyszłość, aby l w 
zmienionych warunkach nie próbował 
ktoś żonglować w polityce doraźnie 
podchwyconemi kursami. 

• 
Zdaje się, że gdyby p. Skrzyński 

zechciał przyjąć misje stworzenia ga­
binetu nastąpiłoby, przynajmniej na 
czas pewien — uspokojenie. Dowodem 
tego są głosy prasy europejskiej o oso 
bic p. Skrzyńskiego. Pozatym nie da­
lej, jak onegdaj, premjer angielski, p. 

Chamberlain, oświadczył w mowie 
swej w izbie gmin, jż uważa p. Skrzyń 
skiego za znakomitego przedstawiciela 
międzynarodowe] polityki, który potrafi 
połączyć interesy Polski z Interesami 
europejskiego pokoju. Nile ulega wąt­
pliwości, że słowa te nie były powie­
dziane ot, tak sobie, na wiatr, ale dyk­
towały je względy polityczne. P. Cham 
bcrlaln doskonale poinformowany Jest 
o sytuacji w Warszawie— 

Dawniej powoływano się przy każ­
dej okazji na opinję francuską o rzą­
dach polskich. Dziś znikło to jakoś z 
powierzchni politycznej, a mówi się wic 
cej o AngljL Tempora mutantur. Na­
wet p. Stroński nie wspomina nic o 
Paryżu... 

P. Skrzyński ma dobrą opinję w 
Europie. Dobra opinja w Europie me­
wi o zaufaniu, zaufanie o kredytach, 
kredyty o kursach złotego. Jest to 
łańcuch przyczyn 1 skutków. 

Należy tylko umieć zadzierzgnąć 
pierwsze ogniwo. 

Jak to uczynić, rozumie każdy poli­
tyk. Cóż z tego, kiedy nie chce tego 
zrozumieć sejm, Jako całość. I nawet 
brak mu tyle elementarne] dobre] woli, 
aby umrzeć. 

Mandaty, djety, bilety bezpłatne, 
honory... 

A co najważniejsza — lęk przed wy 
borcaml, przed własnym sumieniem.-

Czesław OłtaszewsKi. 

Wybory w Czechosłowacji 
miały przebieg zupełnie spokojny. 

Dotychczasowa koalicja utrzyma się przy władzy, 
( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a I I . R e p u b l i k i ) . 

Praga, w listopadzie 
.Cicha i spokojna kampanja wyborcza 

— tak można scharakteryzować cały o 
kres, który poprzedzał dzień wyborów 
do izby poselskiej 1 do senatu w Czecho 
Słowacji.' 

Nie oznacza to jednak, żeby spokój 
ten był dowodem braku zainteresowa­
nia temi wyborami. 

Przeciwnie zainteresowanie wybor­
cze było, i to bardzo silne. 

Wyborcze zgromadzenia odbywały 
się w przepełnionych salach, debaty 
były wielce ożywione. Stronnictwa po 
lityczne rozprzestrzeniały niiljony ulo­
tek i plakatów. 

Ale starć wyborczych i rozdrażnie­
nia nie było, ponieważ Czechosłowacja 
w ostatnich latach skonsolidowała się 
nietylko gospodarczo, ale także i)oJ 
względem politycznym. 

Jakdgvby „duch Locarna", duch po 
koju szybował w tym dniu nad Czecho 
Słowacją, w dniu, w którym właśnie u-
sposobienia mogły być burzliwe. 

Puls wyborczy bił godnym podziwu 
regularnem tempem. Wybory te czyni­
ły wrażenie jakgdyby nie bvły środ­
kiem politycznej walki za każdą cenę, 
lecz i" ''ujem aktu natistwowej kontro­
li, kt(' jest koniec/m dla periodyczne­
go uwierzytelnienia aparatu państwo 
wego zarządu. 

We wszystkich okręgach wybor­
czych na całym terytorium Czechosło­
wackimi republiki, walczyło tylko 6 
stronnictw, lecz ogólna liczba list kan­
dydackich w rozmaitych rejonach osią­
gnęła liczbę 29. 

Z tych 6 stronnictw, kandydujących 
w całym kraju 5 należało do rządzącej 
koalicji, a mianowicie socjalni demokra 
cl. czechosłowaccy socjaliści, agrarju-
sze. ludowcy I narodowi demokraci. 

Z opozycyjnych stronnictw, we 
wszvsfl:ich wyborczych okręgach l.an 
dydowsła tylko partja komunistyczna. 

Pozostałe stronnictwa opozycyjne 
nie posiadały organizacji, obejmujących 

całą republikę, ponieważ większość 'ch 
jako ugrupowania narodowe były tem 
samem zlokalizowane; należą tutaj opo­
zycja niemiecka I węgierska. 

Przedwyborcze ożywienie, dające 
się zauważyć we większych miastach i 
rzecz zrozumiała głównie w Pradze, ob­
jawiło się w ostatnich 3—4 dniach przed 
15 listopadem. 

Jeden ze środków agitacyjnej walki: 
plakaty, wykazywały dużo pomysłowo­
ści i urozmaicenia.' 

Czeskosłowaccy socjaliści mieli pla­
katy antyklerykalne, komuniści ciemno 
czerwone, narodowi demokraci utrzyma 
ne w barwach narodowych, stronnictwo 
ludowe o treści sentymentalnej, a socjal­
demokraci dosyć powszednie. 

Stronnictwo agrarjuszy, którego 
przywódcą jest obecny premjer Szweh-
la, skupiło swe główne wysiłki po 
wsiach, a więc w swej metropolii. 

W sobotę, 14 listopada, w.przeddzień 
wyborów, napięcie doszło do szczytu. 

Na nlepoiiiformowanego widza ostat 
nie objawy wyborczej kampanji mogły 
czynić wrażenie raczej pewnych uroczy 
stości, aniżeli przedwyborczej walki. 

Ulicami Pragi przeciągały już od po­
łudnia pochody agitacyjne. Czeskosło­
waccy socjaliści wyszli wieczorem na 
ulice z lampionami I transparentami z 
cyfrą Ich listy wyborczej. 

Również socjal-demokracl, narodowi 
demokraci I komuniści urządzili pocho­
dy. Mimo to nie doszło do wystąpień jed 
nych przeciw drugim, aczkolwiek ma­
nifestanci spotykali się i wymijali. 

Walka wyborcza w Czechosłowacji 
prowadzona była niejako wytwornie — 
jeżeli można użyć tego słowa w określę 
niu walki wyborczej. 

Ogromną energję rozwinęli czesko­
słowaccy socjaliści. Ich ulotki były roz­
rzucane przez aeroplany, ich mówcy 
przemawiali w samem centrum Pragi, 
na placu Wacława. Wieczorem w rdtf-
maltych miejscach centrum miasta, za-

jarzyly się elektryczne napisy z tysiąca 
żarówek. 

W dniu głosowania kampanja ągita* 
cyjna już ucichła. Jej zadanie zostało do 
konane. Jedynie prasa, która wyszła w 
tym dniu wołała, przekonywała, radzi­
ła: głosujcie ną listę nr 

Na podziy dobrze zorganizowana by­
ła techniczna strona głosowania. 

Nigdzie nie było natłoku głosujących, 
lub nieporządku. Głosy były oddawane 
w jednym i tym samym budynku, leoz w 
dWu róinych lokalacn, w jednym do izby 
poselskiej, w drugim do senatu, t>olk że 
wyborca nie był przetrzymywany. 

Wieczorem przed redakcjami diienrd, 
ków pojawiły się ekrany, na których wy 
świełlano wyniki głosowań. 

Przed katdym skupiały się tłumy cie 
kawych. 

Napięcie tłumu wzrastało z każdą mi 
nutą, zwłaszcza gdy pojawiły się pierw-
szre cyfry. 

Przed redakcją organu czestkoslowac 
kich socjalistów ..Ceske Slovo" roz­
brzmiewały do późnego wieczora diwie-
ki orkiestry. Przywódcy cz*sk©słowac­
kich socjalistów przemawiali do zgroma­
dzonych • przed gmachem redakcji kilka­
krotnie. 

Zwłaszcza wielkie poruszenie wywo­
łało wystąpienie ministra spraw zagra­
nicznych Benesza, który był czołowym 
kandydatem czeskoałowackich socjali­
stów, Ożywienie tlómów wzrastało z go­
dziny na godzinę. Komentowano wyniki 
wyborcze, nadchodzące z różnych części 
republiki a na ich podstawie odgadywa­
no ostateczne rezultaty, Jeszcze o pół­
nocy ulicami przewalały sie tłumy, a tu 
i taiin słychać było okrzyki, którym towa 
rzyszyły oklaski, na ekranach ras przed 
redakcjaoni, jeszcze ciągle pojawiały się, 
cyfry. 

Wyniki wyborów dają podstawę, do 
mniemania, iż do zasadniczych zmian yt 
polityczaem ustosunkowaniu sil w Cze­
chosłowacji nie dojdzie i że państwowo-
twórcze stronnictwa znowu zwyciężyły. 
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Wróg kobiet był zakochany. 
Świadczy o tem pukiel jedwabistych wło:ów, przechowywany 

w różowej kopercie. 
Otto Weininger jako syn. brat i... myśliciel. 

(Specjalna służba korespondencyjna „II. Republiki".) 

Budapeszt, w listopadzie. 
Ludzie mają bardzo często zupeł­

nie biedne pojęcia o wielkich tego świa­
ta. Do takich fałszywie ocenianych wiel 
kości należy znakomity filozof niemiecki 
autor nieśmiertelnego dzieła p. t. „Płeć 
i charakter", Otto Weininger. 

Najstarsza siostra przedwcześnie 
zmarłego myśliciela od 20 lat mieszka 
w Budapeszcie. 

Do niej poszedłem, rozumiejąc, że bę 
'dzie ona mogła najlepiej określić osobę 
swego genjalnego brata i podać o nim 
bardzo wiele ciekawych szczegółów. 

Pani Róża Weininger rozpoczyna roz 
mowę o swym ojcu. 

— Była to umysłowość niezwykła 
mówi z głębokiem przekonaniem. — 

Nie pozostawał pod tym względem w 
tyle za moim bratem! Ojciec mój był aż 
do śmierci sprawozdawcą muzycznym 
największych pism europejskich, jak „Fi 
garo" 1 Times". W młodym wieku na­
leżał do najzdolniejszych złotników I cy 
żelowa? wprost arcydzieła w tym szla­
chetnym metalu. Pozatem był serdecz­
nym przyjacielem Ryszarda Wagnera. 

Po tym wstępie sprowadzam rozmo­
wę na osobę jej brata. 

Pani Weininger podkreśla, że nie za­
mierza ciągnąć osobistych korzyści zc 
sławy Otta. 

Podczas, gdy mówi to. spostrzegam, 
ze wśród książek, rozrzuconych na sto­
le, niema ani jednego dzieła Jej brata. 

•Również na ścianach niema ani jed­
nego portretu Weiningera. 

— Pyta pan, czy poglądy i teorje 
Otta miały na mnie wpływ? Nie, sta­
nowczo nic... Zbyt serdecznie go kocha 
łam i to właśnie zmusza mnte do bez­
stronnej oceny jego filozófjl. Oh. prze­
praszam... ale jestem zdrową, jednostką, 
moje siostry są również całkiem mie­
szczańskie, powychodziły zamąż i mają 
dzieci. Jak pan widzi nie mamy nic 
wspólnego z ascetyczną moralnością na 
szego brata. 

Zdrowy instynkt rodziny przeciwsta 
wia się w tych słowach chorobliwie kran 
cowej filozofii Otto Weiningera. 

Wyjątkowo piękna, młoda kob'eta 
wchodzi do salonu. Róża Weininger 
przedstawia ją: 

— Moja córka 1 
Następnie dodaje, że ta młodo zamąż 

wydana dziewczyna rozwodzi się ze 
swym mężem, człowiekiem, który pid 
względem w • i łowym i duchowym stoi 
od niej o całe niebo niżej. 

— WIJzi - że los sa<« obala w da-
n wynwrifcii naukę mego brata! C'ce 
ląfcffdyhv dowieść, ie mlędz^ dwoma 
płciami kobieta J«-r* <*-*eło w y * " i . 

Pani Wefninger przynosi czarną te­
czkę, wypełnioną rozmaitemi papierami 
wśród których znajduje się gazeta z 
wiadomością o śmierci Weiningera. 

Wszystkie pogłoski, jakie kursują o' 
moim bracie, są z gruntu fałszywe. Mó­
wi się powszechnie, że potępiał «on ród 
kobiecy dla tego. Iż nie miał do kobiet 
szczęścia. 

To jest od początku do końca fał­
szywe pojęcie. Otto był w młodzień­
czych latach zdrowym, wesołym 
człowiekiem. Fechtował się, tańczył i 
chodził na bale, zalecał się do moich 
przyjaciółek i do młodych amerykanek, 
które były we Wiedniu uczenicami Le-
szetyckiego. 

Spójrz pan. oto jest notatnik jego z 
okresu, gdy miał lat czternaście. Prze­
glądając go zauważy pan, jaką dziecin­
ną psychikę miał w tych czasach. 

Oto np. Usta drobnostek, które za­
brał ze sobą na wakacje. 

45-tym przedmiotem iest fajka kie­
szonkowa. Obok pozycji „kawałek my­
dła" dopisano ołówkiem „zgubiony". Pa 
rasol swój również zgubił. Już wtedy 
był bardzo roztargniony... 

A oto spis bliskich mu kolegów szkol 
nych, przyczem obok każdego nazwi 
ska wpisywał wyznanie. To nie są no­

tatki melancholijnego dziwaka. Ma pan 
np. spis wszystkich przedstawień teat­
ralnych: w 47 wypadkach znajdzie pan 
szczegółowo zanotowanie obsady. Poza 
tem, jak pan widzi, bardzo chętnie cho­
dził na operetki I balety. 

Pani Weininger szuka dalej w swej 
skarbonce z relikwiami. Po chwili wyj­
muje różową kopertę i otwiera ją. Za­
wiera ona jasny, jedwabisty pukiel ko­
biecych włosów. 

— Widzi pan! — mówi, uśmiecha­
jąc się. 

Chwila milczenia. Weininger, który 
widział w kobiecie uosobienie diabel­
skich zasad, „kosmiczną rewolucjonist­
kę" i t. p., marzył ongiś o tym jedwabi­
stym puklu. 

— Coprawda — zauważa pani Wei­
ninger — Otto był w ostatnich latach 
całkiem inny. Nie wchodził np. nigdy 
na łąkę, aby nie zdeptać źdźbła trawy. 

Do tego stopnia czuł się przyjadę 
lem wszystkiego, co żyje. 

Wobec swojej rodziny zachowywał 
się, jak względem świętości. Ody Je 
szcze był młodym chłopcem, codziennie 
wieczorem podchodził do ojca. aby mn 
rozsznurować trzewiki. 

A gdy zwracał późno do domu, cho­
dził po pokojach w skarpetkach, aby nie 
obudzić rodziców... 

W ostatnich czasach do tego stopnia 
oderwał się od wszystkiego że my, jego 
rodzina, nie byliśmy zupełnie zaskocze­
ni straszną tragedją (Otto Weininger, 
jak wiadomo, wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się życia. Przyp. Red.). 

W złowieszczym roku 1904 powró­
cił do domu z dłuższej podróży. Było to 
w piątek; w przygnębionym nastroju 
przyszedł do nas, by się przywitać. 

A następnie w niedzielę 
Pani Weininger milknie. Z otwartej 

koperty błyszczy z triumfującą ironją 
pukiel iedwabistych włosów... Stefan R. 

Moskwa spółczesna 
Moskwa, w 

Stoi ona Jak dawniej — cerkwie, ce 
ulic*' Ukn. 

Małe domki. Drapacze chmur. Kramy ^ 
ne. Domy towarowe. Szerokie arterie k""1 , t 

kacyjne. Kręto uliczki. Angielskie I n l c"''le-
autobusy. Rosyjskie dorożki (15 do 20 w ° 
trów na godzinę). Ukraińskie papierosy- ** 
chańskl kawior (5 do 6 rubli). Perskie dy*s

 b„. 
Obrazek uliczny — cbldczycy, s a r U > .^n-

cbarzy, persowle. A obok milicja, larnpy ,̂ 
we. Mercedes, Fał, RoUs-Royce. Harley1*' 
son_ najdziwniejsze miasto świata! j c J 

Godzina 4 popołudnia na „Twcrskof u 

głównych ulic). a t " 
Samochód pędzi za samochodem. «^cJ[*flic: 

(luksusowe dorożki) mkna. Jak szalone. * ^ 
dnia pracy_ niezliczone biura wypluwali) p 

otwarte naoścleż drzwi swych pracownik0 

Podchodzę do domu towarowego J"° 
(dawniej MUhr I Morells). ,„ \i 

trwa to 10 6 0 U wejścia ogromny wat 
minut, zanim sle człowiek dostajo do w»« 
Dobry urodzaj I podwyższono płace — 1 

zultacle natłok. 
Ludzie szukają przeważnie manolakW1 '̂ ^ 

Wszystko zarży się w świetle łukowyc" 
Windy pędza. Nareszcie, nareszcie w l l * ł o P 

1925 roku ludzie kupują. 
Dzwonek tclcionu. Sięgam po słucha*»•* | 
Italio! Mówię z polecenia Banku P*"15' ^ 

zawiadamiam pana, te subskrypcja dru*1 

łyczki włościańskie] rozpoczyna sto 10 " 5 

Koniec. Ameryka w Rosji! r,»u 
Na lewo „Wlntorg" (handel win). Nf l 

„Gosplrt" (monopol). Przedcmna " f i T f 0 ] l i , 
wina", za mną „Krymskto wina" — p 1 e * pjf 
trzeszczy! Czterdzlcstoproccntowy spli*** 
cxcellence". .^pd 

Rubla za cała butelkę. Najrozmaitsze 
— wielkie, małe. malutkie! ^ 

Pierwszy sklep. Proszę o— Odpo*' ^ 
wyprzedane! Drugi, trzeci, czwarty ~~ 
odpowiedź. Rosji brak wszystkiego! * s 

„Twcrskaja", „Petrowka", „DffllW ^v 
glówne ulice Moskwy — wszędzie 0 0

 olone. 
-hv, rozpoczęte, napoły wykończone. * _,rtD 

Na placu sowieckim potężny budy"0.' 
chy, rozpoczęte, napoły wykończone, iMt 

prą* dJ 

stopiętrowy, nowy gmach dziennika >• ^„y-" 
Na tym samym placu obelisk tewo^0i\f 

z granitu. A wszystkie domy sa < w l c : ° # td" 
wane. Bici I czerwień sa dominującymi 
ścle kolorami. . $ 4 

Publiczność wygląda tu o wiele leP'6* $tr 
Leningradzie. Dobrze ubrana na'euroPcU .^Uf 
dłę. Wiele pięknych kobiet Za *lel» o f U ^ 
tek! • ^ 

Komendant milicji zginał podczas 
samochodowego. 

Na placu sowieckim zgromadzono 
Pięć orkiestr/Nieprzejrzane tłumy ^ ^ e . ( 

Rozpoczynają się uroczystości 9°***. .akoiy5' 
Marsz żałobny Szopena. Tłum J « d z W 

»1* , ^ c d ^ 

cał« . 
żotnl e r i y ' 

tako'1 

Zmierza ku krematorium. Prosto p r ^ 
We wzorowym porządku. Żołnierze ^ 0? 
żenię marionetek. Ludność clłgule i* ^ 

wyszkolę"0 " V 1 
malne ilości policji. 

W ciągu ostatnich 
ność doskonale. 

lat 

PAWEŁ SCHULLER. 

Noga. 
Pewnego pochmurnego, listopadowe 

go dnia po drodze, prowadzającej na 
cmentarz, posuwał się powoli kondukt 
pogrzebowy. 

Twarze osób idących za karawanem 
w pierwszych rzędach, były smutne i 
poważne, w dalszych rzędach — obo­
jętne; niektórzy mieli nawętf niezadowo 
lone miny, a w ostatnim powozie sły­
chać było śmiech. 

W powozie tym siedział malarz Col-
sen i adwokat przysięgły Findig. 

— Nie mogę zrozurrieć naszego przy 
faclela Robinsona — zauwa.ył Colscn 
— i zastanawiam się poważnie nad tem 
czy on prócz nogi nie stracił również 

tgłowy. 
— Niech pan nie zapomina — od­

rzekł drugi — że mister Robinson jest 
•'prawdziwym amerykaninem. 

— To nie jest dostatecznym moty­
wem. Czy otrzymał pan kiedykolwiek 
podobne zawiadomienie o śmierci'' Za­
wiadomienie o śmierci! 

śmiejąc się głośno, wyciągnął z kie 
szeni arkusz papieru z czarną obwódka 
i przeczytał: 

— „Z głębokim żalem oznajmiam 
wszystkim moim przyjacielom i znajo-
t̂yjra 9 swielkiej stracie, jaka mnie dot­

knęła. Po długich i ciężkich cierpieniach 
straciłem lewą nogę, którą przejechało 
ml auto. Wyprowadzenie nogi nastąpi 
dnia 12 listopada o godzinie 10 zrana. 
Pozostający przv życiu — Karol Robin­
son". 

Malarz roześmiał się powtórnie. 
— Niech się pan nie gniewa, ale nie 

mogę patrzeć na ten pogrzeb, czyhiący 
pozory prawdziwego. 

— Tak, on nie jest zupełnie dokładny 
- uśmiechnął się adwokat — ale uwa 

żarn, że teorja ta. nie jest bezmyślna. 
Wyobraź pan sobie, że musiałem po­
móc Robinsonowi przy staraniu się o 
pozwolenie na pogrzebanie nogi. Trud­
ności były okropne! Urzędnik nie chciał 
zrozumieć, że noga jest częścią trupa, 
która ma takie same prawo do pogrze­
bu jak pozostałe części ciała. W dodat­
ku zarząd cmentarza wmieszał się w tę 
sprawę. Trzeba było określ';' czas jak 
długo noga będzie czekała >a resztę 
ciała. 

— Jedna noga to mało... Słusznie. 
— Więc sądzi pan — rzekł adwokat 

— że trzeba koniecznie stracić obie no­
gi, ażeby zwrócić ziemi, która je zro­
dziła? 

— Nie można jednak grzebać siebie 
na raty... 

— Dlaczego? Robinson zakupił so­
bie familijny grób, dlaczego więc nie ma 
prawa pochować najpierw tę część swe 
go ciała, która wcześniej doczekała się 
śmierci? 

Kondukt wyjechał już na teren cmen 
tarza. 

Muzyka znikła. Uczestnicy pogrze­
bu wyszli z powozów, grabarze wzięli I jego zmartwychwstanie! 

trumnę na swe barki, muzykanci usado 
wili się pod drzewami nad grobem. Ale 
spotkała ich nowa przeszkoda. 

Jakiś pan w czarnych rękawiczkach 
zagrodził drogę grabarzom. 

— Cóż to ma znaczyć? — zapytał 
mister Robinson, właściciel przedmiotu, 
leżącego w trumnie, z drewnianą kulą 
u lewej nogi. — Proszę nie przeszka­
dzać! Wszystkie formalności już są za­
łatwione! 

Jegomość w czarnych rękawiczkach 
skrzywił twarz. 

— Władze zabroniły, aby odbyła się 
parodja pogrzebu... 

/ — Jakim prawem? — wtrącił się 
adwokat, kładąc rękę na plecy swego 
klijenta. który uderzał drewnianą nogą 
o ziemie i krzyczał: 

— To okropne!... okropne!... 
— Władze mogą zezwolić tylko na 

pogrzebanie całego trupa! — odrzekł 
urzędnik policji. 

— W takim razie, pan będzie łaskaw 
wyjaśnić co to znaczy „cały trup". Na 
tej bowiem zasadzie władze mogą w 
przyszłości nie pozwolić na pochowanie 
reszty ciała pana Robinsona, gdyż ono 
jest bez lewej nogi! Czy tułów bez no­
gi nie może być pochowany? 

— Nikt mi nie może rozkazywać — 
denerwował się Robinson. — jakie czę­
ści ciała mogę wcześniej złożyć do gro­
bu, a jakie później! Czy przypuszcza 
pan. że w dzień sądu ostatecznego bę­
dę szukał części swego ciała po całym 
świecie? 

— Racja! — dodał adwokat. — Dla 
czego władze utrudniają człowiekowi 

Z bl i * a j f 
Tymczasem chór. widząc * d | Sro" 

się pochód zaintonował P f̂ster W* 
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razem władze nie robiły "T^ujs 
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nie nad grobem swej no$n< » ' 
zawsze „swego drogiego |0ri?/. 
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P? D a ^ l #** ET CL C T K l ^ m i i 
(29-!y dzień rozpraw). 

Sensację wzbudziły zeznania Mikifyna o komunistach i ukraińskiej organizacji wojskowej. 
1 9 l i s t o p a d a . 

Pierwszy zeznawaj dziś świadek BY I JEST NIEWINNY, jest ofiarą fatal-
Kpniar /4 r i n t . M . n H I i 1 ' _ 1 . *• . . \ 7 

Jako 
r- # , 

ijr , Beniard Fichman 
^ W firmy „Meinla", kolega Steige 
gobi-jf.0" Steigera od r. 1920. Poznał 
ihj; , l b c i w związku,,Makkabi" i w akade 
"handlowej, 

oj^^yczoego dnia staj na rogu Koper 
^ °V ujrzeć przejazd prezydenta, 

brzp • l a m kilka minut i widział jak z 
G<jv ̂ Wnej strony nadchodził Steiger. kłRer zobaczył świadka podszedł TOiUego 

„M. T. W." 
Svj ?Zmawiano o rzeczach obojętnych. 
M-Ttir, m ! a } w klapie surduta oznaką 

Nadeszły już do Lwowa akty policji wiedeńskiej o Olszańskim. 
S p e c j a l n a s ł u ż b a t e l e f o n i c z n a I t e l e g r a f i c z n a .11. R e p u b l k i " . 

i^)'^'Międzynarodowe targi wschod­
z ą . 2 e r żartował, mówiąc że to o-

Variat<5 m * ^ d z y n a r ° d o w e ź ° towarzystwa 
, P ° kilk 
, P o ż«gnał, mówiąc: 

S b m ^ u minutach rozmowy Steiger 

Sr, y ^ u s l ja idę do, biura! — po-
Ste°i« 2 C ^ ' * więcej nim nie mówiłem. 

Ule ZAIJ zachowywał się normalnie i 
iT^dzał zdenerwowania. Na 

H $t ^ y Ł a ; m c przewodniczącego swia-
^ch W l e t d z a , że nie mia} niczego w rę-

L^6\v j , ; ~* •• • — — <, 
% i 0 0 Mura, a świadek został kolo la 
k>H(jw poszedł w kierunku ulicy Leg 
% j 0 0 biura, a świadek został kolo la 
it^ w Pewnej chwili upadł pakiet. Świa 
W: liku myślał, że to kwiaty, 
t^7?l ?ię domyślił, że to bomba, więc 
Ugj^^C w tył i spacerował po ulicy 

t^c^dek miał wrażenie, że pakiet 
0 * balkonu kawiarni „De la 

ió| 1 Wyż spadł on pionowo, z góry na 

^esztowanie Steigera. 
fy^kok kasy oszczędności świadek za-
%ch • *? e r a idącego w towarzystwie 
"̂ tn P°kcjantów i wywiadowców za 
V ' s z * a jakaś kobieto, która się zacho 

p l^dość anormalnie, 
/ j j^dniczący: — Co to znaczy? 

1 k e k : — krzyczała, wymachiwała 
Ma - r ( k o się śpieszyła. Była to ko­
li) j ^"^iego wzrostu (Pasternaków-
**• * 5 ' d a v * ł a d a - 2 l e krzyki , z których 
fcrą , *nmiat, że wskazywała na Stei-

$V j °a sprawcę zamachu. 
^titfj.a<le.k zaintrygowany tem, znając 
Vgo ' iako ezjowieka, który do podo 

C rynu był niezdolny przybliżył się 
R . T y n k o w y c h i krzyknął! 

LJ u l j f ^ e świadek poszedł za niemi 
łżvł«^ Jagiekmską, Pasternakówna 

C Ł ą c y : ~~ w * a k i m c e l u 

^ l o l ^ k s —• Ażeby zaświadczyć nie-

a^ki p n i * aadijechał inspektor Łu-
i^Uujj a i r t *ra , przywołał Steiigera i po-

*ł w. oraz Pastornakównę i za 
. C ^ f k i c h do auta. 
^ W ^ k widział, jak Steiger się tło-
^Jnl Przekonywał, 
^zjąj. °dniczący: — Oo pan jeszcze 

f»f r ^ e k = — W tej chwili sięgną} Stoi 
t!̂ Vtoa • kieszeni palta, chcąc wyjąć 
^ ł i S ? t o Łukomski wstał °d-' rek e Ł u k u i u s k j wsiąi 

l l ^ M Steigera i krzyknął coś 
t}*ł*l JU"^ .przeszuka} jego kieszenie 
»4• ^fec?- U 8 1 * Ś Ć ' A u t o P°iccha|o. Do 

^ t o W » g r u P y świadek się wyraził, że 
, l A pC? 0 niewinnego człowieka, 
w* st ty ierJ 0 1 6 PTzewodniczącego świa-
2 nie s , fa> że nic do ucha Steigero-
H ^ P * * ! , g d y ż s t a ł oddalony na 

Prześladowanie 
u świadka. 

^ l ^ o ^ ; , 1 * fwiadek o całej sprawie 
H l -^ca ł r o d z i c ó w Steigera. Gdy świa-
V ' s ' y s x a ' P° drodze rozmowy 
^fc^achi'' gI°madzącej się na miej-

n̂i * Opisuipc sprawców twier-
*« STEIGER NIE RZUCIŁ BOM 

nego zbiegu okoliczności i złej wolj pcw 
nych osób. 

Sam świadek miał później niepnzyjem 
ności, 9 dni byl aresztowany pod zarzu­
tom spółdzialania w zamachu. 

Na pytanie sędziego przysięgłego 
Swisterskiego, Steiger oświadcza, że nie 
przypomina by Łukomski go rewidował 
w aucie, jednak nie jest to wykluczone. 

Świadek Fichman: — Ja to sobie sta 
nowczo przypominam. Opowiadałem to 
nawet kolegom na drugi dzień, że 
Łukomski szuka) pewnie drugiej bomby, 

a znalazł... chusteczkę 

Zniszczony, czy zagubiony 
Po przesłuchaniu świadka Fichmana 

dr. Landau stawia wniosek na wezwanie 
jako świadków do rozprawy dr. Waldma 
na i Randa z Wiednia, którzy się w ostat 
nich dniach zgłosili w policji wiedeńskiej 
i złożyli bardzo ważne zeznania, a mia­
nowicie, że SPRAWCĄ ZAMACHU 
JEST TYLKO OLSZANSKI. 

Prokurator się sprzeciwia uwzględnię 
niu tego wniosku i ze swej strony wnosi 
0 powołanie, jako świadka naczelnego 
redaktora dziennika „Dito'i, Dalej oś­
wiadcza prokurator, że otrzymał wiado­
mość, iż 
metropolita Szeptyckj oryginał lista u-
kraińskiej organizacji wojskowe] znisz­

czył 
1 wnosi o powołanie na tę okoliczność, 
jako świadka ks. — mitrata Bieleckiego. 

Dr. Grek stawia wniosek o zbadanie 
gdzie oryginał listu do metropolity Szep-
tyokiego zaginął i na zapylanie metropo­
lity Szeptyckiego, który obecnie przeby­
wa w Karlsbadzie. 

Zeznania Mikityna. 
Następnie wśród niezwykłego zainte­

resowania wchodzi na salę rozpraw świa 
dek Mikołaj Mikytyn, sprowadzony z 
więzienia. Podał on w generaliach, że 
jest bezwyznaniowcem studentem bez za 
jęcia; przebywa w więzieniu, zasądzony 
nieprawomocnym^ wyrokiem z 18 sierp­
nia na 6 lat więzienia za oszczerstwo. 

Zeznał on, że w krytycznym dniu sta} 
na chodniku obok Bajera, widział jak nad 
jechał prezydent w powozie. 

Świadek widział bombę rad głową 
ludzi. Gdzie bomba upadała, świadek nie 
widziaj. potem się cofnął. Odnośnie do 
tego ruchu świadek odwołuje się do 
swych zeznań złożonych podczas proce­
su przeciw niemu, Jaegerowi i towarzy­
szom. 

Przewodniczący: — Dziś pan zeznaje, 
jako świadek. 

Mikytyn: -— Po tak strasznych prze­
życiach których zaznalem> ŵ  więzieniu 
teraz cierpię na brak pamięci. 

Przewodniczący: — Po przeżyciach 
w więzieniu? 

Świadek: — Nic, ale po tym pogro­
mie więźniów, trochę szwankuję moja 
pamięć. 

Dalej zeznaje świadek, że prędko u-
ciekal, bo 

nie chciał mleć do czynienia z policją. 
na wypadek, gdyby go przesłuchano, ja­
ko świadka, gdyż nie miał legityma­
cji. Stwierdza także, że nie widział ludzi, 
którzyby rzucili bombę. 

NA MIEJSCU SKAD PADŁA BOM­
BA STEIGERA NIE BYŁO. 

Świadek pokazuje na planie, gdzie 
bomba padła i gdzie sam stał. 

Na pytanie przewodniczącego, świa­
dek stwierdza, że nie widział, by bombę 
rzucił Pańczyszyn, (poprzednio mówił, 
że widział, jak rzucił bombę), także nie 
widział Fidyka, ani Charklwa. 

Przewodniczy upomina świadka, by 
zeznawał prawdę, 

Świadek: Czuję się zmęczony, chce 
zjeść obtad. 

Przewodniczący zarządza przerwę. 

(Wikityn i komunizm. 
Po przerwie świadek opisuje koleje 

swego życia. Lektura komunistyczna 
wywarła na niego wielki wpływ, był 
idealistą i chciał usunąć niesprawiedli­
wość społeczną. Do związku komunisty­
cznego wciągnął go Pańczyszyn, póź­
niej działał, jako komunista na terenie 
lwowskim. Od 13 utego 1924 r. zerwał 
kontakt z partja komunistyczną. 

Za 10 złotych. 
W kołach komunistycznych dowie­

dział się, że na jakiś czas przed zama­
chem przyjedzie do Lwowa z Warsza­
wy Pańczyszyn, Charklw I Fidyk. O FI-
dyku świadek wiedział, że uczestniczył 
w roku 1914 w zamachu w Sarajewie 
na arcyks. Ferdynanda austriackiego. 
0 tem wszystkiem świadek opowiadał 
komisarzowi Kajdanowi, za co mu Kaj-
DAN DAŁ DWA RAZY PA 5 ZŁOTYCH 
Mikityn śmieje się. 

Przewodnlczycy: Niech się pan nie 
śmieje!... 

Sędzia przysięgły do świadka: 
— Pan tutaj zeznawał o swoich wiel 

kich ideach sprawiedliwości i słuszno­
ści... Może pan w myśl tej zasady będzie 
łaskaw trochę głośniej mówić. 

Świadek (głośniej): 
— Kajdan dał mi pieniądze i spisał 

protokuł. Za złożenie zeznań przyrzekł 
mi bezkarność I powiedział mi, bym sta­
rał się dowieść działalności partjl komu­
nistycznej. 

Świadek mówi dalej o kontakcie 
z Kajdanem, o jego adjutancie Olenkie-
wiczu.Później Fidyka wykluczono z Dar 
tji, gdyż 

był anarchistą, 
1 pracował dla idei wywrotowych, świa 
dek przed zamachem dowiedział się od 
komunistów, że Pańczyszyn ma doko­
nać zamachu na prezydenta, a ]ako kon­
fident policji zawiadomił o tem Kajdana 
kartką z napisem: „Perlculum in mora". 

Głos z ławy przysięgłych: 
— Głośniej!... 
Świadek: — Jestem chory i nie mo­

gę mówić głośno. 
Świadek dalej zeznaje, że w kołach 

ukraińskich nacjonalistów także spodzie 
wano się zamachu. 

Dziś 
i diii H i K i . 1 

e 
ziś 

i dni u s t e j . 

Perlą sztuki k inematograf icznej I 

Faworyt Królowej 
(Demon i władca ukoronowanej Kobiety) 

Wielki dramat erotyczny odsłaniający tajemnice dworu i intrygi 
mebezpiec?nego uwod^icela. 

Erich Kaiser Titz i Hanna Ralph 
Ceny miejsc na I seans z n i ż o n a . 
Poetek seansów o godz 5ei no południu 

Sala d o b r z e ogrzana . 
Ostatni seaiy o Bodz. i0-e| wlecz 

Przewodniczący: Z powodu czego 
miał być zamach? 

Świadek: Z powodu gnębienia ukra­
ińskiej narodowości— 

Zebranie komunistów. 
Po zamachu 5 września był świadek 

na wysokim zamku I tam sie natknął 
na posiedzenie komunistów, którym 
przewodniczył Charklw. 

Świadek opisuje wygląd Charklwa. 
Przewodniczący: — Jaki*ffo wzro 

stu iest Charkiw? 
świadek: — Metr 72 cm. 
Przew.: — Czemu właśnie 1,72? 

Czy go pan mierzył? 
Świad.: — Nie ja go widziałem i 

obliczyłem tak, na oko... 
Przew.: Pan sobie żartuje.. 
Świadek.: — Nie mam ceju, ani po­

wodu żartować. 
Następnie świadek opisuje dalej 

Charklwa: Jest on ogolony, wysoki, 
barczysty i nosD okulary w czarnej o-
prawie. 

— Od tych więc komunistów mówi 
dale] — się dowiedziałem, że Pańczy­
szyn I Charklw nie wykonali zamachu, 
który im się nte udał... 

Podsłuchałem także podczas narad 
komunistów, że 
planowali zamach na prezydenta na 6 

września w Złoczowie, 
wobec tego, że się zamach we Lwo­
wie nie udał. 

Świadek spotkał na ulicy Kajdana I 
uprzedził go o tem. 

Przedtym jeszcze mu krewny Pań-
czyszyna — Łotocki pewiedział, że 

„Stefclo" przyjechał... 
On mądry chłop, pn dziś coś zrobi!... 
(Pańczyszynowł jest na imię Stefan). 

Świadek dowiedział się także o ist­
nieniu ukraińskiej organizacji wojsko­
wej. 

Przewodniczący zadaje dalsze py­
tania świadkowi odnośnie do listów or­
ganizacja wojskowej. 

Mikytyn twierdzi dalej, że ich nie 
pisał, że SA ONE AUTENTYCZNE, że 
organizacja wojskowa ukraińska jest 
autorką listu do redakcji „Chwili", do 
prezesa sądu Hawła, do metropolity 
Szeptyckiego l że charakter pisma mu 
si sie zgadzać. 

Przewodniczący: — Ja panu wyka 
żę sprzeczności. 

Świadek: — Nie. Tylko wtedy moż 
na ml wykazać sprzeczności, gdy p. 
sędzia Rudka i nrotokulant Piotrowski 
będą ścigani przez prokuraturę. 

Na tym odroczono rozprawy do 
soboty o godz. 9 rano. 

W sobotę dalsze zeznania M1kytyn3 
Jutro trybunał obradować będzlt 

nad liczneml wnioskami obu stron. 

Rewelacje o Olszańskim 
Jak się dowiaduje lwowski kore­

spondent „II. Republiki" nadeszły dz.ś 
do obrony I do sadu z policji wiedeń­
skiej 1 berlińskie] odpisy zeznań dr. 
Waldmana Innych, które zawierają 
szereg SENSACYJNYCH REWELA­
CJI O OLSZAŃSKIM. 

O Ile trybunał nie dopuści dr. Wald­
mana, ]ako świadka protokuł jego ze­
znań zostanie na rozprawie oodczy-
tany. 
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„ILUSTROWANA REPUBLIKA* 

fiiliuUi MM. 
Dziś: Feliksa 
Jutro: Ofiarowanie N. M. P 

Wschód słońca o g. 6.49 
Zachód o g. 3.60 
Wsch. księżyca o g. 11.17 
Zachód o g. 7.69 
Długość dnia 7.30 
Ubyło dnia Z- 7.09. 

Kto winien sią stawić 
na zebrania kontrolne 

w dniu dzisiejszym. 
W dniu dzisiejszym upływa ostatni 

termin stawienia sie do komisji kon­
trolnych 

rocznika 1895. 
W ostatnim dniu dzisiejszym winni 

stawić się punktualnie o godzinie ósmej 
zrana do komisji drugiej przy ul. Kon­
stantynowskiej 81 (koszary baonu sani 
tarnego) szeregowi rezerwiści roczni­
ka 1895 o nazwiskach na litery od Wp 
do Wz. 

Zebrania kontrolne dla rocznika '.690 
zostały ukończone w dniu wczoraj­
szym. 

W tym samym lokalu komisji dru­
giej przy ulicy Konstantynowskiej 81 
(koszary 31 p. S. K.) rozpoczną się w 
dniu dzisiejszym zebrania kontrolne dla 

rocznika 1S97. 
W dniu dzisiejszym winni stawić 

się do zebrań kontrolnych punkluamie 
o godzinie ósmej zrana ci szeregowi re­
zerwiści, których nazwiska rozpoczyna 
lą się na litery A I C. 

Do komisji trzeciej przy ulicy Wól­
czańskiej 223 (sala parterowa) winni 
stawić się do zebrań kontrolnych punk 
tualnle o godzinie ósmej zrana szerego­
wi rezerwiści (kat. A. C i C Jeden) 

rocznika 1901 
o nawiskach na literę P. 

.lutro w lokalu komisji drugiej przy 
ulicy Konstantynowskiej 81 (koszary 
baonu sanitarnego) rozpoczną się ze­
brania kontrolne 

rocznika 1896. 
Pierwszego dnia t. zn. jutro winni 

stawić się do zebrań kontrolnych cl sze 
regowi rezerwiści rocznika 1896. któ­
rych nazwiska rozpoczynają się na li­
tery A . C I D . 

Rezerwiści, którzy nie stawia się w 
porę na zebranie kontrolne, będą po­
ciągnięci do odpowiedzialności w myśl 
wojskowych przepisów karnych (dys­
cyplinarnych) przez przewodniczących 
zebraniom kontrolnym. 

Na zebrania kontrolne należy się 
zgłosić z książeczką wojskową, kartą 
mobilizacyjną i innem! dokumentami 
wojskowemi. 

Powołani na zebrania kontrolne nic 
mogą rościć pretensji do skarbu pań­
stwa tytułem odszkodowania, bądź to 
ż powodu zaniechania pracy, bądź też 
poniesienia pewnego uszczerbku w za 
robku dziennym skutkiem stawienia się 
na zebranie kontrolne. 

Plan stawienictwa na dzień Jutrzej­
szy podamy w dzisiejszym „Expres-
sle". (R). 

Rejestracja rocznika 1907 
W dniu dzisiejszym po jednodnio­

wej przerwie odbywa się dalszy ciąg 
rejestracji rocznika 1907. 

Dziś, dnia 20 listopada winni sta­
wić się do komisji rejestracyjnej przy 
ul. Traugutta 10. mężczyźni urodzeni 

w roku 1907, 
których nazwtiska rozpoczynają się od 
liter F (do końca) i od Ga do Ge. 

Każdy stawiający się do rejestracji 
musi być zameldowany w Łodzi 1 po­
siadać paszport z fotografią, albo inny 
równoważny dokument oraz metrykę 
urodzenia. 

Ci, którzy mają paszport, wydany 
przez komisarjat rządu mogą sie obejść 
bez metryki urodzenia. 

Komisja czynna jest od 8-ej zrana 
do 3-ej po południu. 

Ci, którzy ule spełnią obowiązku 
stawienia się do komsji rejestracyjnej 
podlegają karze 500 złotych lub sześ-
dotyKodniowemu aresztu — albo też 
obydwu karom jednocześnie. (R). 

przysłał rzad dla bezrobotnych m. Łodzi 
Przed kilkoma dniami pan wojewa-

da Darowskl odbyt konferencję z 
członkami prezydjum magistratu m. 
Łodzi w sprawie zaopatrzenia bezrobot 
nych w artykuły pierwszej potrzeby, 
jak mąka,*kartofle i węgiel. 

Pan wojewoda zaznaczył, że bezro­
bocie w Lodzi, które objęło z górą 10 
tysięcy ludności robotnicze], nie Jest 
tylko problemem lokalnym, ale posiada 
znaczenie o wiele szersze 1 dlatego na­
leży uczynić wszystko, aby położenie 
tej masy bezrobotnych uczynić znoś-
nem wobec nadchodzącej zimy. 

Ważiią rolę odegrać mogłoby tutaj 
miasto, przyczyniając się w pewnej 
mierze do zaopatrzenia bezrobotnych 
w środki żywności i opał. 

Przedstawiciele magistratu oświad­
czyli jednak, że 

miasto nie posiada żadnych funduszór 
na taki cel, 

i że mogłoby się podjąć jedynie roz­
działu I przewozu dostarczonych przez 
rząd artykułów. 

Wobec takiej deklaracji przedstawi­
cieli samorządu łódzkiego pan woje­
woda zwrócił się do ministerstwa pra­
cy 1 opieki społecznej, przedstawiając 
położenie bezrobotnych w Łodzi i nie­
bezpieczeństwo, jakie stąd płynie dla 

państwa i prosił o bezzwłoczne zajęcie 
się tą sprawą i dostarczenie środków 
na akcję pomocy w postaci 
dostarczenia bezrobotnym mąki, kar­

tofli i węgla. 
Interwencja p. wojewody, ponawia­

na kilkakrotnie i z największym nacis­
kiem, odniosła częściowy skutek. Mia­
nowicie wczoraj, we czwartek, o go­
dzinie 5-ej po południu p. wojewoda 
otrzymał telefoniczną wiadomość, że 
dzisiaj, w piątek, rząd przekazuje na 
jego ręce 

260 tysięcy złotych na zakup mąki I 
kartofli dla bezrobotnych. 

* • 

W najbliższych dniach wyjeżdża do 
Warszawy przewodniczący obwodowe 
go funduszu bezrobocia inż. Kulfczkow 
ski, który odbędzie konferencje z za­
rządem głównym funduszu bezrobocia i 
w ministerstwie pracy w celu omówienia 
katastrofalnego stanu bezrobocia w Ło­
dzi. 

Niezależnie od tego na konferencji o 
mawiana będzie sprawa wydawania bez 
robotnym na okres zimowy prócz zapo 
móg również opału I produktów. 

Na konferencji tej p. Kullczkowski 
domagać się będzie reorganizacji syste­
mu wypłat zapomóg. 

W 

Zmęczeni życiem...̂  
Ż^łtkowska Zofja zamieszkała pr^J. 

Gdańskiej 168 w dniu wczorajszym ^ 
sz}a z domu kierując się w stronę Pa. 
Poniatowskiego, gdzie w celu s^f ^ 
czym napiła się esencji o c t , o w e ' ' JUu 
wszczęty alarm przez dozorcę P 4^. 
przybyło pogotowie, które odwiózł0 . 
nata w stanie bardzo ciężkim do S ZP' 
św. Józefa. 

Przyczyna samobójstwa nieust*'^ 
Dochodzenie prowadzi policja. 

W dniu wczorajszym służba 
cmentarza żydowskiego z a a k ^ 0 

została, że na cmentarzu w alei ^ 
wulsjach leży kobieta lat 72 d<3Ja.ca 

oznaki życia. Zawezwany lekarz P j ^ c 
wia skonstatował otrucie kwaseni'. 
go denaitka zażyła w poważnej « 

Denatką okazała się Rojza Szp' 
V 

zamieszkała przy ul. Ćegielnianei ^ 
matka technika dentystycznego, kt 0**^ 
stanie bardzo ciężkim przewiezie00 

szpitala św. Józefa. 
*** ni. 

Irena Słonecka zamieszkała P^j^a 
Pomórskiej 107 żona szeregowca 
poisklego wskutek niepowodzenia ' K , 
wego postanowiła skrócić sobie tai , 
nie i w tym celu napiła się protarg0;^ 
zawezwany przez sąsiadów lekar^P|j^ 

PHI I 
PonledzfatBk - Wforeh 

Srali - Czwartek \P 
Piątek- Sobota B 

podł, słynne] powieści 

El inora Glyn „6 dni miłosnych" 
W roli głównej przepiękna gwiazda filmowa 

9 Corrina Griffith <? 

Bestie w ludzkiej skórze 
zasiadły wczoraj na ławie oskarżonych. 

Gwałcili małe dziewczynki w bóż­
nicy na Bałutach. 

Straszne rzeczy odbywały się w do­
mu przy ulicy Aleksandryjskiej 18, gdzie 
zamieszkiwał robotnik nazwiskiem Zand. 

Mieszkańcy tego domu od dłuższego 
czasu byli wielce zaintrygowani, gdyż do 
mieszkania Zanda 

przychodziły stale jakieś dziewczynki, 
które po kilku godzinahe wychodziły 
łkając i płacząc w niebywały sposób. 

Do Zanda przychodzi} również jakiś 
osobnik, jak się później okazało Dawid 
Bulwa, zamieszkały przy ulicy Aleksan­
dryjskiej 12. 

Ważną okolicznością w tej całej 
sprawie było masowe zakupywanie przez 
Bulwę cukierków, 
którenij częstował każdą napotkaną dzie 

wczynkę 
Po kilku tygodniach stało się publicz­

ną tajemnicą, że Zand i Bulwa, 
gwałcili dziewczynki, 

zwabiając je uprzednio do mieszkania 
Bulwy. 

Dziewczynki wstydziły się o powyż-
szem opowiadać w domu, gdyż bajy się 
gniewu rodziców. 

Pewnego dnia, jakiś człowiek, zamie­
szkały w tym domu, co Zand, zauważył i zaś na rok i 2 miesiące. 
Bulwę, ciągnącego za rękę małą dziew- Obydwum zaliczono 7-o miesięczny 
ozynkę. 'areszt prewencyjny, As, 

Osobnik ów, obserwujący fuż od 
dłuższego czasu Bulwę, 
złożył o tym fakcie meldunek w urzędzie 

śledczym. 
Policja wysiała na miejsce kilku funk 

cjonarjuszy, a inwigilacja <fała nadspo­
dziewane wyniki, o których świadczy 
długa lista nazwisk zgwałconych dziew­

czynek. 
Na zasadzie śledztwa okazało się, że 

zgwałcone zostały: Lea Chainowicz 11 
lał; Pola Glicensztajn 10 lat; Bejla Ku­
czyńska 10 lat; Ryfka Szutenbach 10 lat; 
Chapa Propen, oraz Rozalja Feldblat 12 
lat. 

Degeneraci zwabiali do mieszkania 
Bulwy dziewczynki, a następnie 
wprowadzali je do bóżnicy, gdzie doko­

nywali na nich gwałtu, 
W dniu wczorajszym obaj stanęli przed 
sądem okręgowym. Ze względu NI dra­
styczność, sprawę rozpatrywano ^rzy 
drzwiach zamkniętych, 

Sąd okr. o°d przewodnictwem wice­
prezesa B. Witkowskiego skazał Dawi­
da Bulwę na 3 lata domu poprawy, Zanda 

towia po udzieleniu pomocy 
przewiózł w stanie bardzo "S** 1 1 " 
szpitala śy. Józefa. Denatka liczy 
nie 19 rok życia. p , 

xxxxxxxxx>ooooooqcxxxxxioooo 0 0 0 0 

Darli o g o d z 8 w l e c z P r e m l * f " {]), 
Z powodu 50-letnltf°L, 
biteusru istn. te«' f 0 

dana będzie ^ 
sztuka Iudowa_w ^ . j f l l 

C Z A R Ó W 
A. a o l d f a d e n a 

nic* 

TEATR. MUZYKA I SZTUKA 
TEATR MIEJSKI . ^ 

Teatr miejski występuje dztś z P f̂Src*' 
bawflei aktualnej komedii Stefana Krzy*,^le­
skiego „Pan minister" z p. Leopoldem K?!?V' 
Hm w roli tytułowej oraz pp.: J a d * ' ^ ^ ' 
lewską, Natalją Remiczównn, Lapiosk* 
tem. Blellczem. Krotkem. Dęblczem. Mr°*'W« 
Krzemińskim, Krellem 1 Wilczkowskim- ' Ko? 
dekoracje Coleslawa Kudewlcza. Re i y s5r 
stantego Tatarkiewicza. Początek o ^ 

TEATR POPULARNY. - t f 
Dzis, w piątek, dn. 20 b. ra. o godz- ul3' 

premiera wesołej krotocbwill ze 4pl«y»J"L Ł 
ni księcia Józefa- w opracowaniu M«"»,0do» 

Jutro, t J. w sobotę, dnia 21 b- m-.^gf. $ 
° r P d z - 4-ej po cenach zniżonych od j>» gJJ 
liO~-„ulośna sprawa", wieczorem o *u

 Cl\-»P 
wlecz. ..Ulani księcia Józefa". - K«*f e , al* 
od godz, i : .3 i 5-10 wlecz., w * o b ° 
dziele od 12—10 wlecz, bez przerwy. 

TEATR ..SCALA". n k s Z j l 
Dziś. w płatek wielka premiera f, ° 0 tea .. 

letniego Jubileuszu założenia żyd°^sKJ;a T^°JL 
Dana będzie znakomita sztuka M°TNT „^fj 
cielą teatru żydowskiego A- Coldfad0' 
równica w 3 akt. (7 obrazach) W y3(|Ustf8 C> 
Inscenizacji i wystawie Z muzyczna . n ( n i , 
llidowyml śpiewami I baletem w s c Ą 
Przyjmuje udział cały zespól. . n r 0 f . K- % 

Nowe dekoracje pędzla art « B l ; / r z e nie ^ 
kory. Jutro w sobotę wieczór powwi 
mJery. 

T. M JV1, ^ & 
Dzisiaj towarzystwo ^H^LCB tfjf 

zyki urządza wi?czór sonat, WK>ry 0' 
konaweami będa Marja i K*""1^ n i fl>* 
komirscy. Artyści ci są dobrze -j tc 
zykalnej Łodzi ze swych wystęPCw.jcb'. 
spole pod firmą „T.io Wiikcan»'Stt ^, 
które zdobyło sobie ogólne uzna? 
równo publiczności jak i kry^yk 1 '^^ 

W programie m, in. będłio H 
wiolonczelowa" Chopina. 

BEJLISJADY, DREVFUSJADV 

I INNE IADY". ] S 

. Odczyt Belmonta, zaPffiS si-" 
juz -w ubiegłym tygodniu. oćwa^ nai' 
dzięki Interwencji p. wojewody. . 
Wiszą niedzielę. v C h o ^ 

Belmont mówić będzie.o P» . | jsj»; 
oskarżania Judzi niewinnycn. \ ^ 
dach, Dreyfusjadach i innych- tW #0-

Niedzielna prelekcja wywo''" ^o-
zumiałe zaciekawienie wśród 
kich warstw społeczeństwa. 

Osobiste 
ei c j z n e r o w i v * J j a 

dział praw i nauk poIlŁyczny c^ o P i i ie , p 

P. Samuel Ejznerowicz 

wersytecie warszawskim, 
magistra praw. 
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Wesoło na ul. Pomorskiej!... 
biedzenie rady miejskiej tryskało humorem, szkoda tylko, źe humor ten oznacza — 

wedle wyrażenia rad. Kempnera — dzwon żałobny dla miasta. 
Komunikat z placu boju: p. prezes Fichna nadal walczy z galerią. 

513 miało ' s z e Pieczenie ojców mla-
^ r i J " Przebieg wysoce ciekawy i do 

W 5? foonia wesoły. 
"*klel i 2 ^P° w | edzi prezesa radj 

Fichny rozpoczęła wczoraj 
V m c!'e . specjalna „straż", która 

. . . . prezydium rady miejskiej postano­
wiło na ostatnim posiedcenlu zaangażować 
15-tu woźnych dla pilnowania porządkn na 
Mi l . " tZ prasy) 

!?d P o r 7 ^ 2 y s e P n o w e J czuwać ma 
t , 0 rskJef £ , ( 1T e n i w «n>achu przy ul. Po 
% J ! r " ż przy drzwiach wejśclo 
l e bii e , 2 p o c«yna się skrupulatne bada-
0 Praw, ujścia, które upoważniają 
•PWroii t W s t c P " n a gaierję. Mimo tej 
Uontj Kaierie były wczoraj przepeł­

ni* 
V ^ e n i e rozpoczęto, jak zwykle, 

l}Hern. Pytań i interpelacji, 
te g ~ "laler zapytuje czy prawdą jest, 
b 5ie

 w l a.zków przemysłowych zwróel-
HcyLj°. rządu z memoriałami, domaga-
^'| | 0 m ? l e ustanowienia przy maglstra-

jj ui'.sarza rządowego. 
% n

c w « Fichna: Oficjalnie nic nie 
V u ^m. Informowali mnie tylko po-

r , związki te zażądały rozwią-
Ĵadn y roleJskIeJ. 

«kzypLy "apalski nawiązując do wczo-
'fzoj v} i przedwczorajszych zajść 
"raj ™a£istratem, zapytuje, czy magl-
!^HoSf le" bezrobotnym pracownikom 
^f^p \ m zapomogi i czy zamierza 
^ t o a ^ w sprawie zwolnienia 

tykanych demonstrantów. 
^ d

0 (Jpowledzi na tę interpelację, p. 
^ y n a r s k i wyjasnja, że na mocy 

H 0

y, r°botnikom tym nie przysługuje 
New korzystanie z zapomóg. Co do 
i toe> w sprawie aresztowanych, 
Si Cynarski stwierdza, że magi-
\ moi• n l e w * y w a l 1 Interweniować 

0 Ir 
I* trvKku m n l e J ciekawych zapytaniach 
iMhi n i e ukazuje się radny Kapalski 
' i S p - p - s - N P J > - 1 B u n d u s k l a " .ty imające oświadczenie: 
0»LUE

 Ń R Y < * P L 8 M A C H ŁÓDZKICH "KAZAŁO ILE 
\ Y WV]A.<NICNLE PREZESA RADY MIEJSKIEJ P. 
DTUY -PRAWIE ZAJŚCIA NA POSIEDZENIU RADY 

" f0(J4

 b ' m ' P- PREZES W SZEROKIM PRZEZ ULE-
^ & 0

U . 1 ' L N OŚWIADCZENIU CZYNI ZARZUTY FRAK-
'SUŁAJJJJ ̂ 'STYCZNYM ZA TO, TE NIEPRZESTRZCGALL 
*S 0 ? ° W E E O TOKU OBRAD, I TE WYSTĄPIENIEM 
. ^ w

 n l t a to PRESTLGE RADY MIEJSKIEJ. 
\ O < | 0 * K , < ) D U NA TO, TE OŚWIADCZENIE TO JEST 
*>( Z PRAWDĄ ZMUSZENI JESTEŚMY ZAZUA-

H î nT l e s t ' a t o b y w ° b e c n e l r a d z , e m , e i 
T X'»RJ * ° TRAKTOWANO WSZYSTKIE WNIOSKI. 
^ T R A ^ E N , E » UKTY DOWODZĄ, TE WNIOSKI RAD­

L I J W A N E SĄ PODŁUG WŁASNEGO UZNANIA 
* * L « 0 ! A D Y WZGLĘDNIE PREZYDIUM RADY MLEL-

°RVCH REGULAMIN W WIELU WYPADKACH 

S , C ° * , A K T Y : W N , O S U P 0 * ' 0 , R A K 

"y«nych OD KILKU MIESIĘCY NIE WEBO-
N ^ R A D V . GDYŻ WIĘKSZOŚĆ RADY MIEJSKIEJ 

w V k W a P 0 8 , o d z e n , a « 
, K * SPRAWIE WYL 
M'ERNYC|J WYDATKÓW PR/Y REMONCIE 

^ ^ K W SPRAWIE WYBORU KOMISJI DLA ZBA-
V % M I E R N Y C B WYDATKÓW PR/Y REMONCIE 
^ R , *, ""'EJSKLEJ. 

WNIOSEK KOLA NARODOWEGO 
H *• SN T R A * , C Z N E I ŚMIERCI DYREKTORA NCLKCN-
C^AIA 8 RA«JNEGO NOWACKIEGO I WLCO-
! « > C H * L.^°L E * ' O D ZKLE»» ORAZ CAŁY SZEREG 

, S L JOW CZEKAH MISKO DWA LATA NA 
s'E TU* , C H P R Z EZ KOMISJE 1 RADE I DOCZEKAĆ 

N^IH|N

VŁ&ZEGO WYNIKA, TE NLEKTOLNNY GWAŁCI 
'^'"U I R A D Y ' 'ECZ SAM N. PREZES, KTŁRY RC-

•C^^NJ80 W , N L E N B Y Ć 8 Ł R T T 0 ^ , • 

HCN d z |

E STWLERDZAMY. TE GDY W RADZIE 
T,L «DYA, 8 L E KARYGODNE AWANTURY, W KTÓ-

L|IL B R A H Z A R O * 0 0 N I V ^ J A K ^ W " 1 0 * 
V ^ * n ° W a t a l « c CZYNNIE RADNYCH, PRZES/KA-
<C ^ U X E M O W , E N L A C H RADNYM Z IRAK.H UUN-
C ^ N L 1 W Ł E D Y P * P R E R C S M » T O S O W N O 

^M*"*' Z A R C A A ; O W A Ć I 9 WINNYCH RADNYCH 
i M̂ALR, ' ? L 5 O Y REGULAMINOWO DO MORAINEJ OIL-
'C^KURI N A D A W ANTURAMŁ TCML PRZOS/.CDL 

Q(JLL0,E<LZY , 0 M , E G O . GDYT TO ROBILI JEGO PAR-

^"^"DERSKL NA POSIEDZENIU RADY 
\ 6 ' PRCJ, ° L N , 0 W A T O N Y PRZEZ PARTYJNEGO KO-
\ F 'E^NI * * A 1 ODNIÓSŁ SLE ZE SKARGĄ DO KO-
\ D :>TR„? I N O WO-PRAWNEJ. A KOMISJA SPIPW«I 
\ t , i '" 0 s l i l Prezes Fichna nie pozwolił. 
, V , 1 1 sur , , B w"'eslono 

* -morzył. 
niesiono pod obrady rady 

ua«szg |,V." u ' U D r z y i . 
k mi • y la*krawcgo obniżania pre-
S N « , | 2 S b k , e « P«ez p. prezesa. 
I k P? P o w y z s z e 'a««V oświadczamy. 
^Cc^ch | ń

D

r t

r c " 8 a zamieszczone w nlcktó-
k C^HtotM c h b y , y stronne I niezgodne 
\ ''kieńi 

% \ 0 nasze prosimy wciągnąć do 

1 iniiiiiimiiiiiiirijriiMiiiiMiiuui.imMiiiiiHimiiii.iiiiiiMi.iMiiMiiiiniiiHirniii^ 

R. Kuk: —• Gospodarkę miejską do­
prowadziliście do tego stanu, że dziś 
klasy posiadające, które was do niedaw­
na popierały, domagają się kom'sarza 
rządowego... 

R. Biaier (z miejsca): — Jakie klasy 
posiadające? 

R. Kuk: — Jakieś tam związki ku­
pieckie. 

R. Biaier ( z miejsca): — To nie są 
już klasy posiadające. One już nic nie 
mają... 

R. Kuk: — Otóż my, proszę panów, 
nie godzimy się na komisarza rządowe­
go. To dla nas za mało. Niezadowolenie 
w mieście rośnie z dnia na dzień. Wczo­
raj podobno demonstranci „poturbowali" 
kapelusz prezydenta Cynarskicgo. — 
W Anglii jest proszę panów inaczej. -~ 
Tam, jeśli sfery rządzące czują, że stra­
ciły zaufanie, to składają władzę i idą 
do domu. 

R. Biaier: — U nas nie czują... 
R. Kuk: — Ja wniosku o rozwiąza­

nie rady miejskiej nie stawiam, ale bar­
dzo to panom zalecam-

— Hej, tatulu, co to znacy, co to stoją za 
— 7o na postrach są fagasy, dla galerii i 

Głos zabiera wicepr. Groszkcwskl. 
Przemówienie jego ma charakter wy 

bitnie familijnej pogawędki, która żarów 
no wśród radnych, jak i publiczności wy 
wołuje salwy szczerego śmiechu. 

Odpierając zarzuty opozycji p. Grosz 
kowski uniesiony ekstazą woła: 

— Ja umiem gospodarować pieniędz­
mi. Ja się na tem znam.-

Wiceprezydent Groszkowski zagłu­
szony został burzliweml oklaskami... le­
wicy i wesołością galerii. 

Po tern oświadczeniu zabiera głos 
prezes Fichna. 

— Na zarzuty te dam odpowiedź w 
pismach. Nie gwarantuje jednak czy u-
każe się ona we wszystkich pismach. 

R. Rapalnki: — Moje oświadczenie 
dałem nie do pism, ale do protokułu. 

Następnie długą i nużącą dyskusję 
wywołała sprawa stanu finansowego go 
spodarki miejskiej. Dyskusja ta dotyczy 
la odpowiedzi magistratu. na interpela­
cję jednego z radnych w sprawie proto­
kułu wojewódzkie] komisji budżetowej. 

Ostrożnie z broniąf 
:o:-

Niechcący zabił dziecko. 
Sąd skazał Jana Grubina na 4 miesiące aresztu. 

chłopacy ? 
dla prasyt 

Po przemówieniach r.r. Bialera, Bart 
czaka i Szweiga głos zabiera 

rad. mecenas Kempner. 
W pięknem l mocnem przemówienld 

rad. Kempne poddał druzgocącej kryty­
ce gospodarkę magistratu, którego dzia­
łalność spycha interesy miasta po równi 
pochyłej. 

W czasie dzisiejszych obrad — mó­
wi radny Kempner — padło doniosłe ha­
sło: rozwiązać radę miejską! Jest to 
pierwsze uderzenie w żałobny dzwon... 
(Huczne oklaski na galerji). 

Przew. Fichna: Proszę się uspokoić, 
bo wydalę publiczność... 

Z kolei zabiera glos radny Kuk. 
W ostrych słowach piętnuje mówca 

porządki panujące w poszczególnych 
wydziałach magistratu, twierdząc, że 
panuje tam bezhołowie, a ostatnio nawet 
korupcja. 

>— Jeśli chodzi o protokuł komisji lu­
stracyjnej — stwierdza r. Kuk — to mi­
mo, że w odnośnym reskrypcie woje­
wództwo poleciło protokuł ten na radzie 
miejskiej odczytać, panowie tego nie 
zrobili... 

R. Biaier (z miejsca): — Wstydzili 
się!... 

Następnie głos zabierali r. Lichten-
stein i wiceprez; Wojewódzki. Przemó­
wienia ich nic nowego do dyskusji nie 
wniosły. 

Obrady trwały do późnej nocy. 
A. W. 

W czerwcu r.b. 31-letni majster tkac­
ki w fabryce Frajdenberga, Jan Grubin 
udał się w odwiedziny do swej rodziny 
do Głowna. 

Korzystając z ładnej po-gody Grubin 
wyruszył z flowerem nad rzeczkę. 

Tutaj, 
strzelając do wrony siedzącej 

w krzakach, nie spostrzegł dziewczynki, 
która myła w rzeczce naczynia. 

I oto jedna z kul trafiła tę dziewczyn­
kę. 

Rozległ się straszliwy krzyk. 
Grubin natychmiast podbiegł do niej. 

Dziewczynka pławiła się we krwi... 
Przybyli okoliczni mieszkańcy natych­
miast zatelefonowali po pogotowie, któ­
re odwiozło ranną do szpitala św, Józefa 
w Łodzi, 

Dziewczynka jak się okazało, 13-let-
nia Estera Goldberg, 

po miesiącu zmarła w szpitalu 
na skutek odniesionej rany. 

Jana Grubina pociągnięto do odpo­
wiedzialności sądowej. 

Sprawę powyższą w dniu wczoraj­
szym rozważaj sędzia Zaborowski w try­
bie postępowania uproszczonego. 

Oskarżony Jan Grubin nie przyznaje 
się do zabójstwa, zaznaczając, iż 

nie mógj wypadku przewidzieć 
gdyż nie widział nikogo. 

Prokurator Stachowski popiera os­
karżenie w całej rozciągłości. Sąd po na 
radzie skazał Jana Grubina NA 4 miesią­
ce aresztu, zawieszając wykonanie kary 
NA 5 lat. d»S. 

Kto nie płace? 
Biuro ochrony kredytu przy stowa­

rzyszeniu kupców m. Łodzi (Piotrkow­
ska 73) informuje na so niewypłacalności 
następujących firm manufakturowych: 

W Warszawie zawiesiły wypłaty zo 
bowiązań wekslowych: 

Gottlleb 1 Wajnsztajn, Gęsia 8. 
Zajgelman 1 Goldberg, Nalewki 33. 
W Lucku: L. Szochct. 
W Łodzi: firma „Manuwol", Piotr­

kowska 24, posiadająca oddziały w O-
strowie i Równem. 

Ansel Grunis. Ogrodowa 3. 
Jakób Goździk, Nowomicjska 10. 

TYTKO MYDŁA M U N K A ! 
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To, co najważniejsze. 

olityka podatkowa 
musi ulec radykalnym i istotnym zmianom. 

^ I r a c " ^ ^ 0 7 - ' ^ f a k t ' ** W z u P e ł n o ś ' D o lamusa niedorzeczności trzeba bę 
U a u L ! W l a d 0 i m t > Ś Ć ° i s t o c i e P"*" dzi* R z u c i ć takie naprz. rozporządzę 

' nic p. Grabskiego, w którem 
^ ?^ loczy 8}c 0 s p r a W y talk drugorzęd 
îik ° S 0 ^ a P r z y s z ^ e ś° ministra spraw 

^ ^ c h , a dotychczas jeszcze nie 
1^ etl'ono ani razu poważnej kandyda 

Ij^szłego ministra skarbu. 
I ^ 0 l e * z catym niepokojem trzeba pa 
ii, , w Przyszłość, gdyż jesteśmy obec-
^ ' ^ l e ieszcze w chaosie bezprogra-
^ 6 | Po-ilyki skarbowej' Grabskiego, 

d'*w| całe życie gospodarcze 
L4**oiwiek zupełnie nie można się 
ty/c z°fJenlować w jakim kierunku 
S I S p T a w Y , tem nie mniej możemy już 

,U'°yać postulaty wobec przyszłego 

s 
gospodarczej jest 

r6dnio wykluczony od wpływu na 
^ a n i e się budżetu, które wyma-

°^DSzych tsudjów 

Mity* O 0 l , a s t są dziedziny, zwłaszcza w 
k ^ sWbowej, w ktcrych popełnio-
o i ^ 1 ^ 1 herezje, co do których Istoty 

*a<taych T O \ i n j c w poglądach ogółu. 

Skf^ Z. P'erwszych czynności przy-
!^ n 5 s Łra skarbu, która posiadać 

ty>y k,c'k>salne znaczenie moralne, by-
H l i a n i e zarządzenia o pobiera-
*H I ^ odsetkach, jakoteż kosz-

t, S z eWyjnych. 

Podatników widziałby w tem za 
odrowej myśli w ministerstwie 

^ " ^UTą bowiem nie można uwa 
kropnę utrzymanie dotychcza 

które 
Si*-

y p̂ . 4 proc. odsetków zwłoki, 
l̂y a ^ y c e zaczęły zanikać, gdyż wycbo 

% ^dy. Władze skarbowe są nato-
""i o c^r^e'a'dowane rekursami i prbśba-

c . n i i e a i e stopy procentowej do wy 
* P***:. miesięcznie. 

'tii J * " * się z zyskami, wynikają 

Oiusimy mieć wielkie zastrzeże 
Hf?* tasadą skarbową jest jedynie 

l e Preliminowanych kwot, a nie 

f̂ j P^entów za zwłokę. 
\ z l P . r 2 e d k i I k u I a t y społeczeństwo 
i '^dc* P r z e ^ f ° s i * 'deą koniecznoś-
™tąz

 Z e ń podatkowych, wówczas le-
^j'" 1 Prewencyjne środki, jak wy-

i t i a ^ ' włókę miały może isto 
, 0 ^ C * e n i * pedagogiczne. 
^Vnie^ie B a ^ i podatnicy zalegają 
t^ick**.Wz^'^dów na trudne warunki, 
\ ^ f1^ ^ajdują, to oczywiście wszel 
%Vc^tzajii odsetki zwłoki są dla nich 

L ^ t i r a , °ddalając temsamem widoki 

W. Wywiązania się ze swych zo-

\ ^ w 8 l ę d u wymość naszego 
by/"*" 1 9 2 6 b ^ e w praktyce 

t * zł S t o s o w a ' ł l a przy ściąganiu po 
\ V c l 1 uk^'* M e l a n i a jaknajdalej 

ied p.ła*nJfcom, a egzekucje sto-
Vyi. ^ob/" ' 6 w wyjątkowych wypad-

J'lic > ł

C Pątników, wykazujących 

\ ^ ci 7 . 2 e n i e e l z *kuc]i w chwi-
V ' Płai M i c h * m i ' A 8 1 , 5 Z C C , C M ^ Y * 

^V^6v, S T * w - "ie daje państwu 
n ^ze^ ^ ° c z e k u i e , a popiera je-

ej ° . e t o nic może być celem ra-
' M l & r £ v

k i P°datkowej. Przyszły 
Jt U v v

a r b u baczną będzie musiał 
^ aSę na sposób wymiaru po-

u sta łono 
procentową normę dla wymiaru podatku 
dochodowego na podstawie obrotu. 

Rozumiemy, iż ustalenie takiej tabel 
ki możnaby zarezykować w okresie sta­
bilizacji gospodarczej przy niezmieniają-
cej się stopie procentowej i normalnym 
kredycie. 

Przy obecnych nieskonsolidowanycb 
warunkach ustalenia procentów dochodu 
dla poszczególnych gałęzi przedsię­
biorstw w stosunku do ich obrotów jest 
klasycznym nonsensem. 

Przedewszystkiem więc minister skaT 
bu będzie się musiał zająć temi dziedzina 
mi skarboweml, które wywierają wydat­
ny wpływ na psychologię podatnika. 

Przez racjonalną politykę można 
zmniejszyć falę rekursów i zapobiec w 
przyszłości takim faktom, jak kapitulo­

wanie wobec płatników, którzy mają 
środki na dochodzenie swej krzywdy w 
najwyższym trybunale administracyjnym. 

Przychylnie załatwia się ich rekursy, 
zanim dojdzie do rozprawy tylko na pod­
stawie samego faktu wpłynięcia skargi, 
podczas gdy się gnębi tych, którzy, czy 
to nie mają środków, ozy też energji na 
dochodzenie swych krzywd w sądzie. 

Sanacja skarbowa zależy przede wszy 
stkiem do jej ustawodawczego ujęcia, 
gdyż źródło dotychczasowych błędów 
tkwi w przeolbrzymionym budżecie. 

Natomiast możność sanacji psychiki 
podatnika leży wyłącznie w rękach mi­
nistra skarbu, który przez wydanie od­
powiednich zarządzeń zeuropeizować po 
trafi iście meksykańskie stosunki, jakie 
panują u nas w dziedzinie wymiaru i 
ściągania podatków. 

Dr. Leszek Kh-klen. 

Ogłoszenie. 
I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje do o-

Eólnej wiadomości, że w Łodzi dnia 26 KO listopada r. b. na pokrycie zaległych 
należności skarbowych odbędą się publiczne sprzedaże z licytacji zajętych ru­
chomości u następujących dłużników skarbowych: 

1 Adler L., Zakątna 13, meble 1 maszyna do szycia, 
2 Adler Juda, Lutomierska 5. meble, zegar 1 lampa. 
3 Ajzen Abram, Zachodnia 16. meble i zegar. 
4 Berkowicz D. J., Zgierska 22, 150 desek dwucalowych. 
5 Blumenfcld Salomon, Nowomicjska 11, kredens, krawaty i koszule. 
6 Dorenbusz Abram. Nowomlejska 22. 2 maszyny trykotowe I sweatry 
7 Działowski Berek, Nowomlejska 32. 100 koszul męskich. 
8 Fajwlowicz Ch. 1 Goldberg Kst., PI. Wolności 7, 20 par portjer. 
9 Flum Moryc Lewin Icek, PI. Wolności (\ 25 palt damskich. 

10 Frydman Lejba, Wschodnia 22, pianino. ' 
11 Gilles A I S-ka, Pomorska 98, 15000 kię. przędzy. 
12 Goldberg Mundel, Nowomlejska 18. zeszyty, ołówki 1 papier. 
13 Grunwald Abram, Brzezińska 5, meble, krajobraz, figurki I zegar. 
14 Grzybowski Chaim. Nowomlejska 10 70 damskich płaszczy. 
15 Wajs Oskar, i Chabański. Aleksandrowska 134, meble. 
16 Horowicz Dawid, Nowomiejska 4. ubrania dziecinne. 
17 Kalman Zelig, St. Rynek 4, 300 par spodni. 
18 Klajner Józef, Nowomiejska 27, kluby, drzwiczki i maszyna'do trybów. 
19 Koper Pinkus. Gdańska 42, meble Ipianlno. 
20 Krumholc B., PI. Kościelny 4. piece, patelnie, szufle, wiadra, wagi, maszyn­

ki do trybowania. 
21 Kupcrminc Abram, Kościelna 1. oliwki, groch 1 pestki od bant. 
22 Lerman Eljnsz. Nowomiejska 19. tkanina jedwabna. 
23 Lewandowski St., Drewnowska 36. meble. 
24 Llpman L.. Zgierska 6, obuwie dziecinne. 
25 Manela Abr. Benj.. Nowomiejska 4. cukier, mydło, waga, kontuar 
26 Markowicz Emanuel. St. Rynek 13. meble i zegar . 
27 Aloszberg Szymon. Zgierska 5, zapałki, kakao, świece, mydło, pasta szproty 

stodol, 
28 Pakuła Abram. Wschodnia 26, 10 sztuk towaru jutowego. 
29 Peterszylc Abram, Nowomlejska 26, 50 parasoli. 
30 Podchlcbnik Nucliem. Podrzeczna 7, meble. 
31 Pomerancblum Aba, Zgierska 22. slpagat. trzepaczki, laski, szczotki 
32 Rakowski B.. Pomorska 6. kredensi szafa. 
33 Rotbardt i Zeiccr, Podrzeczna 6. 120 tuzinów pończoch 
?t Rożen Salomon. Konstantynowska 3. 25 sztuk trykotiny 
53 Rozenmuter Szaia. Nowómleiska 2. 200 klg. nodeszw. skóry. 
36 Skorasińskl .1.. Konstantynowskr 37: meble sklepowe. 
37 Szerszener J. M.. Nowomiejska 20, koszule dziecinne, korki, krawaty, sznu 

rowadła, s w e t r y 
38 Szajncot Berek. Nowomiejska 6. parasolki i rękawiczki. 
39 Sztarkman Szoel. Nowomiejska 15, meble i zegar 
40 Szuman Moszek, Pieprozwa 6, mąka pszenna i wagi. 
" Taltclbaum Dawid. Zgierską 34: panierosy i tytoń. 
42 Tajerman Abram, Nowowiejska 6, 15 sztuk manufatkury. 
*i Tragarz M.. Brzeziński 23. 
* Ą warszawiak i Rajchkind. Nomo\v'cjska 6. 400 metrów manufaktury 
45 Wielawskl Władysław. Mickiewicza 12. meble, mąka pszenna i żytnia. 
46 Wr»iii»i»'4i Abr. | B.. Zgierska 47. 7 mctr.',\v d^sek. 
47 Zachariasz 1 Kupfeld. Ogrodowa 3. ciepła bielizna. 
48 Zaliszewski D. M.. Nowomiejska 29. 80 żelazek do prasowania. 
49 Zllbering Moszek. Podrzeczna 19 meble. mąka. zegar i lampa. 

Zajęte ruchomości można obejrzeć w dniu sprzedaży na miejscu licytacji. 
Łódź, dnia 19 listopada 1925 roku. 

Naczelnik Urzędu: 
(—) A. Jasiński. 

Dolar w Łodzi. 
W dnia wczorajszym na rynku pie­

niężnym w Łodzi kurs dolara uległ kilka­
krotnym zmianom, pod wpływem wiado­
mości o sytuacji przesileniowej. 

Ruch na giełdzie nieoficjalnej, rozpo­
czął się przy kursie 6.90, po tym też kur­
sie wypuścił na rynek kilkanaście tysię­
cy dolarów Bank Depozytowy, 

O godz. 3-ej tendencja znacznie się 
wzmocniła zaś kurs podskoczył do 7. 

Rozpoczęło się wówczas gwałtowne 
poszukiwanie dolarów, które wpłynęło 
na zamknięcie do godz. 5-ej niektórych 
kantorów wymiany, nie mogących za­
spokoić zapotrzebowania. 

O godz. 5-ej pp. Katowice sygnallzo. 
wały zwyżkę do 7.20, który to kurs z od­
chyleniem do 7.15 utrzymał się w prze­
ciągu 2 godzin na łódzkim rynku, jako 
skutek wiadomości o rezygnacji marsz. 
Rataja. 

Przy tym kursie zapotrzebowanie po* 
krywane było jedyne w minimalnej ilości 
materjaro otrzymanym z Warszawy. 

Po godz. 7-ej pod wrażeniem powtór 
nego powołania Skrzyńskiego tendencja 
znacznie osłabła, zaś kurs opadł do 7.05 
w płaceniu i 7.10 w żądaniu. 

Ogólna suma zakupionych na rynko 
prywatnym podczas wczorajszej haussy 
dolarów wynosi 100 tysięcy. 

Giełda urzędowa. 

GOTÓWKA. 
Dolary 6.̂ 0 

CZEKI 
Belgja 31.— 
Londyn 33.095 
Paryż 27.10 
Praga 20.27 
Szwajcaria 131.17 
Wiedeń 06.27 
Włochy 27.15 
Kopenh,i<"a 179.65 
Sztokholm 1S2S5 

AKCJE 
Bank dyskontowy 4.90 —. 4.9-
Bank handlowy 2.50 
Bank zachodni 1.25 
Bank zarobkowy 4.— 
Chodorów 5.10 — 5.05 — 5.10 
Częstocice 0.80 
Cukier 1.50 — 1.45 — 1.47 
Gosławice 1.25 
Węgiel 1,22 — 1.20 
Nobel 1.10 
Fitzner 1.05 
Lilpop 0.4S — 0.47 
Ostrowieckie 3.BP 

Pocisk 1.10 
Starachowice 0.95 
Wulkan l\'J0 — 0.85 
Zieleniewski 8.90 
Żyrardów 6.25 — 6. : 

Haberbusdt 4.20 
Majewski H25 
Spirytus 1.75 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, 19 listopada 

Nowy Jork 4.84 trzy ósme — 4.84 
Francja 122.20 
Niemcy 20.35 
Szwajcarja 25.13 
Warszawa 32.25 
Wiedeń 34.37 

Paryż, 19 listopada. 
Londyn 122.32 
Nowy Jork 25.25 
Belgja 114.40 
Włochy 101.45 
Szwajcarja 486.25 

Gdańsk, 19 listopada. 
Zamknięcie giełdy. 100 złotych 74.91 

-75.09, telegraficzna wypłata na Lon­
dyn 25.21, na Zurych 100.17—100.43, na 
Nowy Jork 520.15—521.45, na Warsza­
wę 73.91—74.09, 100 dolarów 530.35 — 
521.65. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO. 
19 listopada 19215 r. 

Za 100 złotych: Londyn 32.25, Zurych 
87, Berlin noty drobne 59.94-59.56. więk­
sze 60.44—61.06, wypłaty na Warszawę 
59.60—59.90, na Katowice 58.85—59.15, 
na Poznań 59.16—59.90. Gdańsk 74.91—. 
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P a r h S p o r t o w y Ł . K. S . 
p r z y AL. UNJI . — Dojazd tramwajami 5 i 8. N I E D Z I E L A 

dn. 2 2 b. m. o godz. 11-e| rano 

P a r h S p o r t o w y Ł J i - S * 
nrzy A L . UNJ I . — Dojazd tramwajami 5 i & 

odbędą się zawody w pi łkę nożną między drużynami 

W I D Z E W - L . K . S 
O godz in ie 8 15 p r z e d m e r z 

Stowarzyszeń e im. Słowackiego - Widzew II. 
Ceny miejsc: Trybuna 2 zł., wejściowe 1 zł., dla uczni** 

i bezrobotnych 50 gr. 

G R A N D - K I N O 
D Z I Ś P R E M J E R A ! ! ! 

GENY MIEJSC ZNACZNIE ZNIŻONE. 

„ B I S K R A " 
d r a m a t z w y k w i n t n e g o ś w i a t a a r y s t o k r a t y " 

cudownie i b u d o w ' " ' . 
w każdym calu Doro*ł»'os)0ja» 
oraz piękny, męski ' 

Robert E»r» 

Akcja odbywa się na tle egzotycznego wschodu 

ZARZĄD 

I o w o w 
Spółka Akcyjna 

zawiadamia niniejszem pp. Akcjonarjuszów, it w dniu 17 grudnia 1925 r 
o godz, 5 po południu w lokalu Banku w Łodzi, przy ul Piotrkowskiej 
Ks 96 odbędzie się 

NADZWYCZAJNE 

I 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Zmiana statutu Banku, w związku z rozporządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 27 grudnia 19.24 r. (Dz. U R P. Nt 114). 

Pp A^cjonarjusze, pragnący wziąć udział » Walnera Zgromadzeniu, 
winni w myśl § 38 statutu najpóźniej do dnia 10 grudnia 1925 r złożyć 
swe akcje, względnie świadectwa tymczasowe, bądź kwity depozytowe 
nstytucyt kredytowych, w Instytucji Centralnej w Lodzi. Piotrkowska 96, 

lub w Oddziałach Banku w Warszawie. Lublinie, Sosnowcu I Lwowie. 
W raze nieprzybycia na Walne Zgromadzenie ilości Akcjonariu­

sz..,w. przewidzianej przez § 44 statutu. Walne Zgromadzenie odbędzie się 
w drugim terminie w dniu 31 grudnia l>-25 r. o godz. 6-e] po południu 
w lokalu Banku w Łodzi przy ul. Piotrkowsklel J* t6 z tym samym po-
rządkiem dziennym I będzie prawomocne, w myśl § 45 ustawy bez wzglę­
du na ilość przybyłych akcjonarjuszów 1 wysokość reprezentowanego 
kapitału. 848 

Dl. LlKlllitl 
Choroby skórne 

weneryczne i wło­
sów. 

Konstantynowska 12 
Przyimuje od 9—1 
i od 5—8. Dla pań 
osobna poczekalnia 

Prczydjum Komisji Sądu Polubownego przy 
Centr. Stow. Kupców i Przemysł. Wojew. Łódzkie­
go wzywa p. Jakóba Starodworskiego zam. w Ło­
dzi przy ul. Piotrkowskiej 61 do stawienia się do 
lojtalu Stowarzyszenia (Piotrkowskiej 10) N I E O D ­

W O Ł A L N I E w niedzielę dnia 22 listopada 1925 
w sprawie z p. J. Rosenthalem (spr. Ni 59-25S.P.) 

W razie nieprzybycia na rozprawę ustosujemy 
«vobec p. Jakóba Starodworskiego art. 7 Rej. Sądu 
Pol., oraz art. 14 statutów Stow. jak również wy­
kreślimy tegoż z 1 sty członków Stow. z prawem 
odwołania się do Dorocznego Walnego Zebrania 

<563 

n 
E 
k n 
li. 

i 
K. 

O 

Pokój 
e leganck i , 
umeblowany 

do wynajęcia 
Zawadzka 39 ni 7. 

przj Centr. Stow. Kop. i Przem. W. L 

Dr. m e d . 

O O O C X X X X ; O C X X X X X J O C X X Ł O O O O O 

Południowa Nr 23 
telel. 40-26. 

Specjalista chorOD 
skórnych < wene­

rycznych Leczenie 
światłem (Lampa 

Kwarcowa) Przyj­
m i e od 6 do 9.30 
od 41 pół do i w. 

Chustki 
zimowe 

z czystej wełny 
ładne desenie 

24.— 
lżejsze . 11.50 

SCHMECHEL ł 
ROZNER Sp Akc. 

Piotrk. 100 i lo0 

Dla Filatelistów 
lub 

Amatorów 

znaczki 
kolehcil 

likwidując wi< ..•. > 
zbiór, spr/.edaię 

tan io . 
Pre<ss, ul. Aleksan­
drowska 66 1 p. 

(od 4 nop.) 

KX&XXK 

K u p p ł y n 

M I X T A 
a przekonasz się, że to jest ieden z 
najlepszych f najw ęcei wypróbowanych 
środkćw przeciwko * wypadaniu i na 

porost w ł o s ó w . 
Żądać w aptekacii i skł aptecznych. 
Huriowa sprzedaż: lancatorjum Muta 
Piotrków Trybunalski, ul. Legjonów 15 

W a ż n e dla s z k ó l . 
Z e s z y t y m i l i m e t r o w e 

I p a p i e r m i l i m e t r o w y 
— poleca — 

- f a b r y k a z e s z y t ó w • 

A. J. OSTROWSKI, ML 
P I O T R K O W S K A 5 6 . 862 

D o w y n a j ę c i a 
I 2 mieszkania 3-pokojowe z kuchnią 
i wszelkiemi wygodami oraz z używal­
nością ogrodu, przy 3-clm przystanku 
tramwaji podmie skieh; 2> sk ep z przy-
ległem m eszkaniem. elektrycznem o-

świetleniem, wodą i ziewem 
Lokale te są zaraz do ob ęcia. 

Wiadomość u zarządcy domu, Zawadź 
ka N> 30 godz. 4 844 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego 

Ewangielicka 17, 
Drugi .KURS ROBOTNICZY' początko-
wy (na wyjątkowo dogodnych warun­
kach ulgowych) rozpocznie się w nie 
dzielę; w poniedziałek—.KURS OSTAT­

NICH NOWOŚCI*. 835 

xxxxxxxxxxxx 
Syndyk tymczasowy masy upadłoś­

ci firmy „R. Grudziński i S ka" A-tura 
vel Abrama Monczki i Rubina Grudziń­
skiego podaje niniejszym do w ado-
mości wierzycieli tejże masy, że na 
mocy art. 511 Kodeksu Handlowego 
został wyznaczony przez Sąd Okięgo-
wy w Łodzi nowy termin sprawdzenia 
wierzytelności dnia 24 listopada 192o 
roku. 

Czynności sprawdzania odbywać się 
będą w wyżei oznaczonym terminie 
dnia 24 listopada 1925 roku u godz. 12 
w poł. w Wydziale Handlowym Sądu 
Okięgowego w Łodzi przy ul PańsKie) 
J* l ió zgodnie z pizepisamł art 501— 
508 Kodeksu Handlowego w obecności 
Sędzttgo Komisarza. 

Na zasadź e art. 513 K H wierzy-
ilele, Którzy się w terminach wyżej o-
zn^cz.oriych nie zgłoszą nie będą nale­
żeć do mających dokonać się podziałów 

SYNDYK TYMCZASOWY 
(—) Józef W a j c m a n , 

842 adwokat. 

XXXXXXXXX»X*g 
P r z y c h o d n i a „ S A L U S " 

Leczona Lekarzy Specjalistów 
I OAt t lNET O E N T Y ó T Y C / N Y 

ul . G ł ó w n a 4 1 . 
Czynna od 9 rano do 8 wiecz, 
w niedz „ 9 . . 2 pcp. 

Przyjmuje chorych w chorobach wszy 
sikich spec|alno£ci Opatrunki i • p e u -
cie. Szczepienie ospy. Analizy (moczu, 
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